
TYGODNIK POLITYCZNY
W ARSZAW SKIEGO DZIENNIKA NARODOWEGO

WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ
N r . 28 R O K  4 W a r s z a w a , n ie d z ie la  24 lip c a  19 38 r . ŻŻA 10 groszy----s-

Opłata pocztowa 
uiszczona g o tów k ą Redakcja J Administracja: Warszawa 1. Nowy świat 47

W arunki prenumeraty, ceny  og ics  eń 
i in form ac je  —  na ostatniej s t -on ie

MANIFESTACJA. PRZYJAŹNI POLSKO .  FRANCUSKIEJ
DEKORACJA GEN. DEMBIŃSKIEGO

W  dniu 14-go lipca, odbył? się w sali Rady Miejskiej w Warszawie pod 
protektoraten* ampasadora Francji Noela, uroczysta akademia z okazji

święta narodowego Francji.
Re*»r*>dukujjem' zdjęcie przedstawiałące ambasadora Noela wygłaszają* 

cego przemówienie podczas akadem*

POLSKA V T P R A W  A WYSOKOGÓRSKA

W  najbliższych dniach opuszczają Warszawę członkowie ©bom ti-endng©- 
wegn Klubu Wysokogórskiego Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, którzy 
przejdą elraifntame przeszkolenie w te chniee poruszania sic po lodoy cach i te­
renie śnieżno —  lodowo —  skalnym.

Zdjęcie przedstaw u. widok na gran Pcntcrey, na prawo wiereehołak Mont 
Blanc —  teren tegorocznego obozu treningowego Klubn Wysokogórskiego P. T. T.

%  • v uMH

W  dnin 17 bm. w miejscowości Beau- 
yais odbyła się urcc-jrstoś: odsłonięcia 
pomnika Mar zalka. Focna. Aktu ©osło­
nięcia -konał premier 1 francuski Da- 

lad ter

W  siedzibie Poselstwa Bułgarskiego w Warszawie, minister pełnomocny 
Bułgarii przy Rządzie polskim p. Trajanowski udekorował bułgarskim orderem 
II-gc stojinia z gwiazdą krzyża wojskowego zasługi gen. Dembińskiego, oraz mir 
Wisłourha —  orderem króla Aleksandra lV-go stopnia.

Na zdjęciu —  min. Trajanow wręcza order gen, Dembińskiemu.
  ...

KONCERT KIEPURY NA STARYM MIEŚCIE
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W  sobotę na rynku Starego Miasta w Warszawie odbył sie koncert Jana Kie­
pury, z  którego dochód artysta przezna czyf na cele stołecznego Komitetu Po 
mocy Dzieciom, oraz na fundusz wdów i sierot po dziennikarzach przy Syndy­
kacie Dziennikarzy Warszawskich. —  Zdjęcie przedstawia Jan? Kiepurę pod­

czas koncertu.

E P @ L § K  A W O J U  A
Opin:a nasza nie zwróciła należyte5 

Uwagi na to, co  napisał Mussohm we 
wstępie do książki, zaw ierającej akty 
W ielkiej R ady Faszystowskiej za o- 
sta tnie pięciolecie. Mamv na myśl u- 
stęp następu ący wspomniane; przed 
mowv

„Publikacja aktów Wielkiej Rady przy 
pada w czasie gdy mimo pomocy irancui 
eko - rosyjskiej — zwycięstwo jest po 
stronie wojsk gen Franco. Wypadek ten 
ma znaczenie historyczne Po raz pierw 
ezv (lecz czy po raz ostatn i) czarne ko 
czule spotkały się na gruncie międzyna 
rodowym z siłami bolszew-zmu i obozu 
„nieśmiertelnych zasad” ; iest to p erw- 
cze starcie dwóch rewolucvi. między re­
wolucją zeszłego wieku (boiszewizm ;est 
także zjawiskiem reakcyjnym) a rewo>u 
cią naszą. Nie wiemy tego czy starcie 
takie nastąp, ’utro na skalę europejską, 
lub światową; w.etny natrmiast, że la- 
?zyzm nie obawia sie walki, która ma 
Zadecydować o losaob kontynentów

Powiedziane jasno, stanowczo i wy 
raźnie —  W łoch y narodowe nie bo ją 
się walki z bolszc wizmem, z tzw „D e 
m ckracią”  (czyli masoneriąj w o- 
twartym polu, są gotowe do wojnv!

Czy należy to rozum ieć w ten spo­
sób, iż W łochy te- w o5ny pragną, ub 
do m ej dążą? Tak nterpretują słowa 
■Muisoslinitgo publicyści, należący do 
obozu, stojącego przv „nieśmiertel­
nych zasadach". Interpretacja ta w y­
da ie się nam błędną

W ojna nie leży w interes’* państw, 
opartych na zasadach narodowych, bo 
państwa te są w peini pracy nad od ­

budową wewnętrzną, moralną i mate­
rialną, nad odrodzeniem  starej Kultu 
ry  i cyw lizacjr europejskiej W ojna 
leży w interesie wyznawców zagrc żo- 
nej p rzz7 ruch narodowy ideologii i in 
teresow pośrednich i bezpośrednich 
orgam zacyj i sił, służących tej ideo­
logii. M ówm y wyraźnie! Rosja, maią- 
ca swe naiwaźm cisze interesy polity­
czne w A zji, przygotow u’ąca się 
do boju na śmierć i życie z Japonią, 
widziałaby chętnie zatarg zbroiny w 
Europie, o ile by sama nie musi i ł  a w 
nim wziąć bezpośredniego uczi< u, 
w ażyliby  s,ę też na wywołanie wojny 
w dogodnych dla siebie warunkach, 
to znaczy takich, które by zapowiada 
ły  rew olucję powszechną, towarzyszą 
cą lub będącą wynikiem woiny euro­
pejskiej. Żydzi widzą, że fala wzmaga 
jącego się nacjonalizmu narodów eu- 
rcpeiskich zagraża ich bztowi możno 
ści pozostawania ’ch w Europie Iest 
coraz więcej oznak, że chętnie by wi­
dzieli (mamy na m yś.i kierowników 
polityki żydowskiej, a nie szerokie 
masy) wojnę europejską, która by 
przyniosła klęskę wszelakim nacjona­
lizmom i stała się grobem antysemi­
tyzmu. Wolnomularstwo, zagrożone 
v  swrni bycie, stawia sobie takie n a j­
widoczniej pytanie, czy nie lepie i by 
było wywołać wom ę prewency fną ?

O tym wszystk’m wie z pewnością 
Mussolini Przytoczone powyżej jego 
słowa są —  zdaniem naszym o- 
strzeżeniem pod adresem sił, p chają ­
cych do wojny, i pod adresem tych 
rządów, którym grozi to, że stać się

mogą narzędziem amatorów wojny
Do niedawna była Hiszpanio na jni* 

bezpieczniejszym  m iejscem  w Euro­
pie. W ojna domowa w tym kraju m o­
gła była się stać beczką prochu usta­
wioną pod fundamentami pokoju eu­
ropejskiego; bv łc też dużo takich, co 
czvchali na okazję rzuoenia na ten 
proch palącej się zapałki.

Obecnie przybyło drugie miejsce 
podobne —  Czechosłowacja. Trzeba 
bowiem zdawać sobie sprawę, że w 
zagadnieniu czechosłowackim są dwa 
pierwiastki —  narodow y i rewolu­
cyjny

Państwo czechosłowackie i naród 
czeski są zagrożone przez napór nie­
miecki. W  tej dziedzinie muszą bacz 
nie patrzeć na to, co  się dzieje w Pra 
dze, wszyscy, zdający sobie sprawę z 
tego, czym grozi narodom Europy 
środkowo - wschodniej usadowienie 
się Niem ców (w sposób bezpośredni, 
czy  pośredni) na terytorium Czech 
Jest to zagadnienie polityczne pierw 
szorzędnoj demos łosi i dla narodow, 
zamieszkałych na przestrzeni między 
morzami Bałtyckim i Egejskim, zagad 
nienie ich własne.

Lecz obok tego jest Czechosłowa­
cja  tworem polityk:, inspirowanej 
przez wolnomularstwo, ulubionym 
dzieckiem tych właśnie sił, które dziś 
pchają do wojny, a. przez to stać się 
może łatwo mi* jscem które zechcą te 
siły wyzyskać dla swy< h celów. Pań­
stwo czechosłowackie 5cst dziś w or­
bicie polityki Rosji bolszewickiej, rzą 
cizi w Czechosłow ac”  grupa uzależ­

niona od wolnomularstwa imędzynaro 
doweg<

W  takim położeniu polityka Polski 
me jesl wcale łalwa. I mech mkt nie 
wymaga, by mogła być prostolinijna, 
hałaśliwa i —  powiedzm y wyraźnie— 
w po; p o 'i tym tego słowna znaczenu. 
śmiała.

Bo Polska me może chcieć wojny, 
Polska musi robić wszelkie wysiłki, 
by w om y obecnie umknąć D laczego? 
Dla dwóch przyczyn. Pc pierwsze, 
woina deologiezna o  cnarakterze re­
ligijnym toczyłaby się przede wszyst­
kim na naszym terytorium Uczą te­
go wieki historii, uczy tego uważna ob 
serwacja sytuacji współczesnej. Po 
drugie, ktokolwiek by os.ągnai zwycię 
stwo, my byśmy zawsze przegrali. 
Bo jesteśmy w tragicznym położem u; 
nasze interesy ideologiczne (przy w y­
borze m iędzy Niemcami a Rosją) są 
po stronie Niemiec, nasze interesy oo- 
lityczne —  po stronie Rosji. Za z wy- 
cięstwo Niemiec zapłacilibyśmy wia­
domą cenę, za zwycięstwo R osji — 
sowietyzacją Polski.

M ogą się decydować na wojnę 
Niemcy, choć nie leży ona w ich inte­
resie, może grozić wojną Mussolini, 
nio m oże ani tego, ani tamtego robić 
Polska, która potrzebuje pewnegc i 
trwałego pokoju. Pod tym względem 
są nasze młeresy na i o? rd ziej zgoane 
z interesami Anglii.

Nie od na? tylko zależą losy poko­
ju w Europie Musimy się Lczyc z mc 
żliwosaą. w ojny i być do  mej, moral­

nie i materialnie gofowi Nie wolno 
jednak zrooić nam nic tak.ego, co  Dy 
wojnę spowodowało, lub choćby tyl­
ko ułatwiło. Otóż twierdzimv, że du­
żo pod tym względem zależy od poli­
tyki poisk.ej. Zadaniem tej’ polityk,—  
z łan izm naszym —  jest robienie 
wszystkiego, by wojnie zapobiec. Ma 
my zaś ten awantaż (w innych wypad 
kach byłoby to nieszczęściem ], że ze 
względu na położenie geograficzne na 
szego państwa z zachowaniem cię na­
szym muszą si* kczyć wszyscy i czę ­
sto nasze nie może za ważyć więcei, 
niż czyjeś tak.

I dlatego sądz;my, że bierność opj- 
nu polskiej w chwili opecnej, którą 
tak surowo karu w swej ostatniej 
broszurze o sprawie Czechosłowacji 
p. W ładysław  Studnick! nie jest wcp. 
ie błedem, lecz zaletą, postępowa­
niem wskazanego p*-zez zdrowy in­
stynkt polityczny społeczeństwa.
W  ustosunkowaniu się naszym do Cze 
chosłow acji ważniejszą rzeczą jest po 
Iityka zag-aniczna tego państwa, niż 
jego stosunek do ludności polskiej na 
Śląsku Cieszyńskim. Warunkiem nie­
zbędnym postawienia stosunków p o l­
sko - czeskich na właściwej p łaszczy­
źnie jest zasadnicza 2 miana pozycji 
Czechów w polityce m iędzynarodo­
wej, zerwanie przez nirh więzów, łą ­
czących .ch z obozem  rewolucyjnym , 
brorlącym  tych „nieśmiertelnych za ­
sad", z którymi tak łatw o się godz? 
yy-ok światowy komunistyczny.
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A S O N E R I A
i  o d b u d o w a n i e  P c ^ s k s

„Nasz Przegląd” , który, mew ąc W 
nawiasie, najinteligentniej traktuje za 
gadmenie masońskie, lecz ze swego 
punktu widzenia —  po raz trzeci za­
daje nam iEndekom) pytanie takie:

„ D l a c z e g o  t a k  z w a n i  z n a w c y  p r o b l e ­
m u  „ ż y d o m a s o ń s k i e g o "  n ie  c h c ą  n a w e t  
p o t i n r z o w s ń  z  t w i e r d z e n i e m  o p a r t y m  
na d o k u m e n t a c h  n i e z b i t y c h ,  a ś w i a d c z ą  
c y c h  o  tym , i i  m a s o n e r i a  o b u  o b i  z a d ­
k ó w  od e g r a n a  d e c y d u !ą c ą  r o l ę  p o d c z a s  
konferencji' p o k o j o w e j  s p r z y c z y n i ł a  się 
w  n ie m a łe i  m i e r z e  d o  u g r u n t  ow a l i .a  n  e- 
p o d l e g l o ś c i  P o l s k i ? "

Przyznam snę ze skruchą źe zauwa 
żyłem dopiero to zapytań, e, wystoso­
wane po raz trzeci! Nie widzę, dlacze 
go „tak zwani znawcy problemu żyao 
masońskiego" mieliby unikać odpowie 
dzi ńa to pytanie Boć gdyby p. N. S. 
i inni „znaw cy z .Naszego Przeglą­
du” czytali uważme to wszystko, to  
„E n decy" pisali o wojnie i konferen­
c ji poKojowej, to wiedzieliby, że na 
rolę masonerii w tym okresie dziejów 
zwracał śmy wielokrotn a i to w spo­
sób wyczerpujący u-wagę ezy‘fciiVita 
polskiego Piszący te słowa zrobił to 
w skromnej rozprawie o  „Sprawie 
granic Polski na konferencji pokojo­
w ej” , a później powtarzał swe spo­
strzeżenia i wnioski niezliczoną ilość 
razy w artykułach, zamieszczanych 
na tym miejscu. Mógłbym też dodać 
wiele jeszcze faktów i wyjątków z do­
kumentów stwierdzających, ze w cza 
sie konferencji paryskiej loże odegra 
ły  decydującą role, że traktat wersal* 
ski, oparty na Ich .ideologii, jest y  
znacznym stopniu ich dziełem, że na i 
bardziej wpł f wowa osobistość ńa kofl 
ferencji prezydent Wilson był rze­
cznikiem pogiądów i interesów wolno 
mularstwa,

Najmniej przekonywuj \C3 dla mme 
jest książka prof. Heisego („D ie En- 
tente Freimauere: und der Welt*
krieg” ) , na którą powołuje się p N S. 
Bo rzecz ta jest pisana na użytek czy­
telnika niemieckiego, by mu doWieść, 
iż sprawczynią nieszczęść narodu nie 
mieckego jest masoneria. Znalazłem 
tam nazwiska różnych „zna jWftyfh , 
żadnego natomiast nazwiska „bliskie 
go mi polityozn;c  człowieka. Jeśli 
me jest prawdą, że jedynym nie HWsfl 
nem na konferencji był Dmowski, bo 
było takich niemaaonów w ę c ; to ine 
wątpię ani na chwilę, że traktaty z r. 
1919 są dziełem lóż Dlatego wła»me 
są oparte na fałszywej ideolog' i za­
wierają tyle błędów, któfe dziś — po 
20 latach —  tak łatw o już jest ocenić. 
Nie może wolnomularstwo doprawdy 
być dumne z tego dzieła.

X
Zgodziliśm y Się ż „Naszym Przeglą 

dem na ocenę roi mauoneni w r 
1919 Lecz coż z rego? Pismo żydow ­
skie pozwala się dom yślać, że maso­
neria jest dobrodziejką Polski i że na 
ród  polski powinien dla mai mieć wie 
czną wdzięczność M y w yprowadza­
m y wnios-k inne, a to dla dwóch po ■ 
w odo w: 1) wolnomularstwo dążyło 

do odbudowania Polski dla wlasrych 
celów i w  myśl sw oje: ideologii; 
2) nie chciało Polski takiej, jaka po­
wstała. i zrobiła w czasie konferencji 
i po niej bardzo wiele, ażeby Polsce 
zaszkodzić.

Ponieważ naczelny publicysta ,,N a 
śzego Przegl jest człowiekiem  cieką 
wym i lubi fakty w ięc rek wnendtij-cmy 
mu przeczytanie zbioru p t}ęmówien 
wysokiego dygnitarza -  < '.kiego 
W schodu francuskiego p Andre Le- 
b ey a , wygłoszonych w ciągu mlere- 
aującego nas okresu i wydanych w po 
statci książki („Dans 1 A telier ma- 
sonniąuc ' —  Etienne Chiron, cJ teui, 
Par s). Znajdzie tam najprzoi wy­
kład ideologu masońskiej, w której 
wielka rolę od czasów R «w oluc,i 
Francuskiei odgrywa tzw zasada 
„narodow ość. Wcieleniem W -ycie 
tej zasady (na szkodę Francji) byva 
polityka Napoleona III Jednym  i  gU 
wnych głażów lundamentow na któ­
rych wzniesiono budowę traktat rw z 
r. 1919 by ło  prawo narodów do stand 
Wlenia o sobie. Stąd logicznie wynika 
ło  stanowisko lóż wobec zagadnienia 
wyzwolenia narodow na wschodzie 
Europy

W  dniach 2H —  30 czerwca lQ L7 r. 
dwie wielkie loże Francjł Wielki 
W schód i W :elka Loza -  zapfosrły 
na zjazd przedstawicieli >6ż krajów 
zagranicznych, by  omuwić zagad ie- 
nie przyszłego pokoju. Na h m  żebra­
niu postanowione pow ołać dd yc i 
Ligę Narodów. W e wspomm anej po­
w yżej książce żnaidu.em y tekst refe­
ratu brata Lebey a, referatu, be Są M 
do podstawa dyskusji W skazane tafli 
są „czt.ei y główne nunkty”  p r z y r łe  
gć układu terytorialnego w Europie

1. Pow iót Alzacji i Lotaryngii do 
Francji.

2. Odoudowanie Polski mepoaia- 
głei przez połączenie trzech części, 
na które ją podzielono.

3. N iepodległość Czech
4. W  zasadzie wyzwolenie i zjedno 

czenie wszystkich narodowości uciska 
nych przez Cesarstwo Haosburgów.

Taki plan wynikał nie tylko 7 ideo­
logii wolnomularstwa, lecz i z jegc 
interesów politycznych

Bo wolnomularstwo dążyło naj­
przód do radykalnej zmiany ustroju 
wszystkich państw europejskich, chu 
dziło mu o obalenie rządów inonar- 
chicznych we wszystkich państwach 
i dalej zas dążyło do osłacienia Rosji 
i do żniszczenia monarchii Habsbur­
skiej Rosji dlatego, źe nie byli tom 
równouprawnieni Z /d zi, Austro-W ę- 
gier dlatego, że była to monarchia ka 
tolicka Jest rzeczą znamienną, a nie 
dość znana źe po rewolucji rosyj­
skiej. wszystkie wpływy i eiły żydow ­
skie prźemosły się na stronę koalicji; 
stąd deklaracja Śalioura, dotycząca 
Palestyny Jest też rzeczą znamien­
ną. że loże właśnie n:e dopuściły do 
osobnego pc-koiu m>ędry państwami 
koaHcji, a Austro Węgrami, który 
się p f  lygrtowywal Na '■zersze om ó­
wienie tytl dwóch spraw nie mamy 
tu Tnieisca Pość, źe z ideologu * inte­
resów politycznych masonerii (a tak­
że Ż iow ] wynikaO to. ;ż dążyła cna 
dc tworzeń £. ńa wschodzie Europy 
pańf.tw ńarodowvch. Zbiegło się to z 
interesami Polski, & politycy polscy 
położenie to wyzyskał’ .

X
Nie-^pfOwadzi to jednał ani do tego, 

byśmy odczuwali Szczególna wdzięcz 
ność dla wolnomularstwa, am też rym 
bardziej do tego, byśmy się Zgodzili 
na wniosek że mteresy polityczne 
sekty są zawsze, a więc i w ihw ili obe 
cnej, zgodne z interesami Polski.

Nie prowadzi tymDardriei żeśmy 
właśnie w czasie kotiferencj’ pokojo­
wej w  Paryżu zdobyli pouczające do 
św iadczen i, patrząc ńa przeszkody, 
jakie stawiała masoneria na drodze, 
prowadzącej do powstania mocnego i 
prawdziwie niezależnego państwa po.
skiego, ”' i '

Na ten temat możnaby tomy całe 
napisać W iele pow. odział juz o tym 
Dm iwsk. w  swej „Polityce polskiej” . 
Dziś jednak rozpoiządzam y już no­
wymi materiałami drukowanymi i a -  
łooy  Sie p JWiedziet w  ęcej orar ~ode 
przeć twierdzenia Ujawnionymi iakta 
mi i dokumentami, Nie m i na to m iej­
sca w  artykule dzennikerskitn Muszę 
się ograniczyć do konkluzji. Ł rawa 
naszych granic stała bardzo dobize 
do  marca 1919 r Od marca  ̂ ra sku- 
tek właśnie wytężonej akeji lóż i pok 
tyków żydowskich, którzy się zjawili 
w Paryżu zaczęły się rzeczy psuć. 
W ynik był tak., że nie dósfatiiśtfty 
Gdańska (wniosek Lloyd G< irgea, m 
terwencja bankowa nowojorskiego 
Schifia itd.J, że postanowiono p le b - 
scyt na Górnym Śląsktł, na Mazurach 
i w trzech powiatach nad Wisłą, że 
pupsuto Unię graniczną z Niemcami, 
Tyrtl samym wpły wem przyp. ić nale 
ży niezałatwieme granicy wschodniej.

K o n s u l R ys7P.n ek
t nny w  katastrofie

BERLIN (ATE)ł. — Na taosifc Berlin 
_  Drezno wydaiżył Sie wypadek »amo- 
chodowz, którego of arą oadł polski k rł 
sul generalny Ryszanek Auto krnsu'a 
zierzyło się z motocyklem i Wpadka na 
drzewo Winę za wyoadeł ponoś moto­
cyklista, który odniósł ciężkie obrażę - 
nia

Rówmeż konsul , generalny Ryszanek 
jest ranny.

„W y c ią g n ię ta  r ę k a ”
kom unistów  am firykafiskich

Od-był się w New Yorku lotoczny 
zjazd partii komunistycznej, podczas 
którego kómuniśc. amerykańscy z na 
ciskiem podkreślali swą całkow itą 
niezależność od Kominternu, od me 
tod i ideologii Stalina uraz starali się 
przekonać opinię publiczną 3, ar 6 
Zjednoczonych, że amerykańska par­
tia komunistyczna jest ..b foncą kon­
stytucji i religii Przywódca komuni­
stów  amerykańskich, Bowder, v. 
czterogodzim jTn przem ówień u uą1 
łow ał skaptować s^trtpal ie kol *alo- 
lickich w sposób prtyp- minający m e­
todę „wyciągniętej •ęki” , stosowaną 
przez kom un!stów francuskich.

W ystąpienie komunistów zostało 
przyjęte przez prasę amerykańską za 
równo katolicka >ak int1 z wyra 
iron ią  i hum orens.

no i traktat o mniejszościach. W e le  
mam rs ten temat osobistych wspom­
nień i wiele materiału, który może nie 
dys będzie można wyzyskać

Nie było to przypadkiem, wynikało 
tak samo z interesów łóż, jak ich sta­
nowisko wober zagadnień układu p o ­
litycznego Europy.

Loże nie chciały zbytnio krzywdzić 
Niemców od cbwih, gdy stały śię one 
„dem okracją chciały też między 
Ftahcją a Niemcami stawiać takich 
przeszkód, które by uniemożliwiły 
„pokojow e współżyć.’"  narodÓY, ', a 
więc i nawiązanie dobrych stosun­
ków między wolnomulaistwem w róż 
nych krajach (wiele na to jest dow o­
dów w sprawozdań ach z obrad kon- 
v-entów W ielkiego Wschodu w latach 
pow ojennych). Loże ne chc ały Polski 
silnej i narodowej ze względu na to. 
że byłoby to wbrew interesom ludność’' 
żydowskiej, zamieszkałej w wielkich 
ilościach na ziemiach p< Iskich. Au- 
stro-W ęgry nie istniały, Niemcy były 
„dem okracją” , nic me zapowiadało 
ta.n Hitlera, a w Rosji rządzili bolsze 
wicy, po których spodl iewano się wie 
lfe dla „postępu' i „ludzkość

Oceniając tedy z całym obiektyw i z 
mem rolę masońeni na kottfernnoii po 
kojo-wej, wiemy doskonale, jak dale­
ce jej zasadnicze stanów.ske ułaiwia 
ło  akcję na tźecz odbudowania Polski 
politykom naszym, lecz jednocześnie 
Wiemy, wiele szkód wyrządziło to, źe 
masoneria inaczej sobie wycorażała 
tę przyszłą Polskę i od marca 1919 r. 
pracowała z wytężeniem na ił tym. by 
tak ją ufasonować, jak to odpowiada­
ło  jej ideologii i interesom. I, hie- 
ty, w wielu punktach (powyżej \ 
zanych) może Się poszczycić powc 
niem.

Jak widzimy, mc tu nic ma o ukry 
wanm lub przemilczania Sa to ws; ysi 
ko rzeczy przerażająco jasne. N>e 
przeczę, Wiele z tego, co powyżej po- 
wiedz.ano. n*e jest dostatecznie U- 
gruntowane 1 ecz ne to trzeb^by pi- 
= a<; jak powiedziałem —  caty tum. 
Musiałem się przeto ogranicźyć do 
wniosków ostatecznych

S. K

Falska i kotwa
Podczas obiadu, wydanego dla min. 

Becka, minister spraw zagranicznych 
Łotwy wygłosił przemówienie powi­
talne, w którym schprakteryzował 
zasady poMtvki łotewskiej i jej sto­
sunek do Polski.

„Nasza p iktyka z agraniczna —  
mówił mm. Munters —  zawsze opie­
rała się na trzech podstawowych za­
sadach: pokoi, w s p ó lD r a c a  między­
narodowa i organiczne przystosowa­
nie się do regionalnej konstelacji po­
litycznej. Dziś przestrzegamy tych 
zasad bardziej, niż kiedykolwiek z 
powodu niedostatecznej ilości opty­
mizmu, którym moga natchnąć obec­
ne okoliczności międzynarodowe"

Te zasady polityk’ łotewskiej emie 
rzaja do zachowania swobody decyzji 
i do unikania wszystkiego, co mogło­
by wciągnąć Łotwę w konflikt, nie 
dotyczący bezpośrrdmo jej interesów 
życiowych. Oznaczają one jawną 
niecnęć Łotwy do Wszelakiego rodza­
ju kombinacji, związanych z t iw . 
blokami ideologicznymi i pragnienie 
utrzymania jej polityki zagranicznej 
w ramach zdrowego realizmu

Sytuacja Łotwy, podobnie jak i 
sytuacja pozostałych państw na 
wschodnim wyprzezu Bałtyku, nie 
jest łatwa. Leżą one pomiędzy Rze­
szą niemiecką i Sowietami na obsza­
rze, który zarówno że względów 
strategicznych, jak i gospodarczych, 
stanowi dla o d u  tych państw zagad­
nienie ni byle jakiego znaczenia. 
Jest to obszar odwiecznej rywalizacji 
i nieustannych starć pomiędzy mo- 
caistwami, ciążącymi do zapanowa­
nia nad Bałtykiem.

W  wyniku wielkiej wojny i rewo­
lucji komunistycznej obszar ten został 
w zupełności uczysżcżuńy od wpły­
wów niemieckich i rosyjskich, zmie­
niające się jednak „okoliczności mię­
dzynarodowe", o których tnowii min.

' Munters, nr/zucaja fnmejszym pań-

ństwom bałtyckim konieczność wiel­
kiej czujności politycznej. Wpraw­
dzie dzisiejsza Rosja nie odgrywa po­
ważniejszej roli na Bałtyku, ale 
Niemcy, kiore przed wojną usiłowa­
ły zamiemc to moi ze w swoje jezio­
ro, obecnie, dzięki odbudowaniu flo­
ty wojennej, wracają ponownie do 
czynnej roli ne jego wodach.

W  tym stanie rzeczy zasada zupeł­
nej neutralności państw bałtyckich 
możć stać się zasadą fikcyjną i do- 
brze jesc, że polityka łotewska kory­
guje ją źa pomocą zasady innej, mia­
nowicie zasady „organicznego przy­
stosowania się do regionalnej konste­
lacji politycznej". '

W  tej konstelacji z natury rzeczy, 
znajduje się i Polska, iakc jedno z 
państw bałtyckich, zainteresowanych 
w tym, aby wschodnie wybrzeze nie 
stało się domehe obcych wpływów  
politycznych i gospodarczych.

„Polska — mówił min. Munters —  
wielkie mocarstwo nad morzem Bał­
tyckim, obrońca poszanowania dia 
suwerennej osobowości penstw, p -o - 
motor niezawisłości polityki zagra­
nicznej, przeciwnik bloków wszelkie­
go rodzaju, zawsze napotyka w na­
szym kraju Uczucia wysokieg , sza- 
cumiu i serdecznej przyjaźni, której 
nie zdołają zakłócić Siły, wymykają­
ce się zpud naszego wpływu*

Słowa powtzsze świadczą o zrozu­
mieniu przez polityków łotewśkith  
charakteru foli, jaką Polska pragnie 
odgrywać nad Bałtykiem. Ułatwi 
unb nie tylko dalsze utrzymanie do­
brych stosunKow polsko-iotewskicii, 
ale i normalizacji stosunków z Lit­
wą, która jest sąsiadem Łotwy i jed­
nym z państw bałtyckich, najbar­
dziej chyba zagfożonvch.

Z tego punktu widzenia utrwala­
nie się i pogłępianie się przyjaźni po­
litycznej Polski ż Łotwą posiada 
szersze znaczenie dla całości polityki 
bałtyckiej.

J i B M O H Y Ś i N O S C
Nareszcie w  iednej sprawie doszło 

do „konsolidacji” , a mianowicie w 
spraw a wolnomularstwa. Potęp ił je 
w konserwatywnym i sanacyjnym 
tygodniku p. L. K „ ’ ak się wszyscy 
zgodnie domyślają b. premier Leon 
Kozłowski, pomawiany o .o, ie  jest 
„sław kow renn', w-rp iwie iział s’ ę o 
nim ujemnie tygodnik „oesp ó ł , w 
którym powiadają, że ’ est redagow a­
ny przez ludzi bliskich p mm. Po- 
* ’atowsli iego, zaprzeczyli s1 now- 
czo posądzeniu o  należenie do ma­
sonerii proi. Kot, gen. W ładysław  
Siikoreki i prof. Sunisław Strcnsk'. 
Ten ostatni nazwał posądzenie go o 
masoństwo „osz czerstwem niego­
dziw ym ' i „kłam liwą denuncjacią 
„raz pow ołał się na to, żê  zawsze 
zwalczał masońerię, wreszcie Zapo­
wiedział wytoczenie procesu t-óró 
wi artykułu w  „Polityce W p a- 
sie polskiej nie odezw a’ sie ani j® 
den głoś bi o..iący wolnomularstwa

Nikt nie zaprzecza istriienit lóż 
w Polsce, nikt nie podaje v  WĄtpli- 
w ość, iż zajimrą się one polityką —  
nikt Ich nie broni. Jest to już du.:y 
postęp w uświadomieniu naszej o- 
pmii publicznej Trzeba g< zap.sae na 
dobro rozwoju naszej m j śli poli yc 
nei i dobrze zapamiętać!

Boć, gdy się tak publicznie uzn Jo 
szkodliwość masonerii, trzeba bę 
dzie weiść w  okres poszukiwani i W  
iednak do n.c, należy jakie koła ja 
kie ugrupowania są iaArnym wrviz 
rem jej działalności, w ’akicb śrl1 
pach w jakich stronnictwa-h HtW)ą 
owe rodzynki riiasonskie^ . Ot  ̂ ju.t 
proces tak słusznie zapowiedziany 
przez p. StrońslJego 35 okazie io  
oświeflen-a tych zagadnień. Jelić* 
śmy pewni, że szczerzy i rozsądni 
przeciw nicy masonerii nie spoczną 
doprowadzą ODecnie do wrvśv4ie c-

Odrodzenie kaiolityzmu 
w s Francji

PA R Y Ż —  K ^ P  —  Jak świadczy 
zestawienie statystyczna, niedaw-m 
ogłoszone, związek chrześcijańskich 
robotników we Francji liczy obern p 
dwa tysiące trzysta sześćdziesiąt 
sześć placówek Jeśli zważym y, ze 
przed dwu taty liczył za1ndwiP 
ośmset trzy oddzlaty, to żrozummmy, 
jak -wspaniały sukces m ają tu dó za­
notowanie organizatorowie związku

nia różnych otaczających ją tajem 
nic.

Musimy tylko pcw  tórzyć oslrt ;- 
zenie, któreśmy podar wczoraj. W„1 
nom ulsrsiwo me dawną prakivkę 
bronienia swych tajemnic i zacho­
wywania się. gdy „deszcz pada na 
śv *ąłynię‘ Nie chodzi prostymi dro­
gami i często ci, c o  je ataku ą, służą 
jego interecom, Trzymaimy sio w ę e  
zdała od sensacyj i podejrzanych m- 
formacyj.

D o tego rzędu zaś zaliczamy 
twierdzenie o istnieniu „katalogów" 
masońskich z nazwiskami członków 
lóż. Do argumentów wczoraj przyto- 
cżóftych dodamy jeszrze Jeden —  
pewre doŚW,adczenie bsoMste.

Piszący te słowa lochał przed dzie 
sięciu prawie lały i iednei z stolic 
europejskich do W arszawy. W  prze­
dziale kolejowym  nav iązała się roz­
mowa z siedzącym tam cudzoziem­
cem!. M ówił śmv o Geńewie, gdzie 
byłem  i o Lidze Narodów. Gd tego 
już blisko do masonerii.Gdy nu mój 
towarzysz podróży powiedział, ie  
jest zastępcę nrstrza loży, uważa­
łem za odpowiednie ostrzedz go, 
że nie je£.em masonem

—  T o źle —  pow iedz1 ił —  bywa 
pan na posiedzeniach Ligi, inłerasu- 
je rię pan polityką! A  przecież Liga

!, to nasze dzieło i mamy tam decydu­
jący wpływ, a w polityce międzyna­
rodowej mamy też dużo do pow ie­
dzenia

Nie będę przytaczał różnych inte­
resujących w adom ośc: o  życiu ma- 

j sonerii, jakie usłyszałem ograniczę 
się dó tego, co  mówit o masonerii w 
Polsce.

—  W idzę, że u was wolnom ular­
stwo działa w  innych warunkach, 
niż na Zachodzie B o u nas nie robi 
się taiemmcy z iego iStńićftiil, u e u* 
krywa się fteleżen a do loży W  dzi 
Pan, że math na sobie oznakę ma­
sońską.

Tu pokazał mi w rogu kłaoy ma. 
lynarki mały złoty guziczek.

—  A w  Polsce dziwnie to wszyst­
ko ukrywają.

I opow iedział mi swołe doświad­
czenia pod tym względem Bywa 
często przejazdem w  W arszawie, 
w ięc ,brat lożowy Pó1ak dał mu 
adres pewnego mat>oń& polskiego.

—• Ziaw uam sie u niego (tu pod1 a1 
mi zawód i stanowisko społeczne

ow 'tgo masona —* łatwo się d e m y  
śliftm osoby) przedstawiam się jako 
zastępca misUza loży X. w  m ieście 
Y  On powiada, źe  nie rozumie o co  
mi chodzi. Pokazuję ten otc znrk  i 
on nic, Ściskam w  od pow ied r’ spo­
sób jego dłoń, on nic. Pokazuję mu 
legi*ymarię; on nic. M ów ię hasło; 
oh nic. W yszedłem  z niczym. D o­
piero przy następnij podroży przy­
wiozłem  list od  ow ego „brata lożo­
w ego” i w ów czas zostałem przyjęty 
z otwartym! sercem ,O d tego czasu 
ile razy jestem w  W arszawie, od ­
wiedzam „braci” , bywam na żebfa* 
niach, spotykam dawnych znajo­
mych (tu wym ien’ł nazwiska) i popi- 
iaffly sobie (tu wymienił nazwę zna- 
fe j wówczas, a dziś iuż nie istnie:ą- 
c j restauracji). A le  przekonałem  
się, że w  Polsce i loże i „b ra n a " sta­
rannie się ukrywają

Jeśli taką była, a bodaj że jeszcze 
jest polityka lóż polskich, to trudno 
sobie wyobrazić, ażeby pozw oliły  
one na drukowanie gdzieś poza 
granicami spisów dwych członków .

A  jednak —  powie ktoś —  W ka­
lendarzach czytam y nazw -ha op . 
Sirug3 , Stem powsklćgo, Sko-kow - 
skiego, W nlffke‘go i t. d., a jeanak 
ów delegat masonerii amer yrkańskiel, 
który był obecny na zebraniu W jed­
nym z lokali urzędowych w  W arsza­
wie, wymienił nazwiska p. Gliwica i 
innych.

Ótóż trzeba poinform ow ać profa­
nów, że dygnitarze lóż zw ykłych nie 
są w cale kierownikami istotnymi ma 
sonerii. Ci kierownicy to wtajemni­
czeni wyższych stopni, nieznam nia* 
tylko profanom, lecz tak że człon­
kom lóz Tam. w tych w yższych i e- 
uionach łączy s;ę polityka W ielk ie­
go W schodu i W ielkiej Loży, a tanu- 
wne i lóż żydowskich ,Bnei Br'th” . 
tW nawiasie pytanie do p. L K. —- 
skąd wziął jakiś nieznany dotych­
czas obrządek Judź —  Juda?).

Radzimy tedy ostrożność przy czy* 
tatiiu różnych .rew elacyi" masoń­
skich, bo najprzód organizacja i dzia­
łalność wolnomularstwa to me są rze 
czy tak bardzo proste, a potyrr m a­
my do czynienia ze spiskiem który 
ma duża praktykę i dośw iadczeni* 
w  w alce ze swymi przeciwnikami I 
posiadm wypróbow ane m etody o b -o -  
ny, polegające na „nabijani’ w bu- 
tcbtę" naiwnych profanów
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Męczennicy Hiszpanii
H e r o iz m  m ę c zo n yc h  k a p ł a n ó w  w  ś w ie tle  d o k u m e n tó w  — 

R o z w i ą z a n e  le g e n d y p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c zn e j
Przerażający bilans: lf-000 (jede­

naście tysięcy) osób, należących do 
katolickiego duchowieństwa świeckie­
go i zakonnego wym ordowały dotvch 
czas czerwone hordy w Hiszparii. Jak 
•podaią „Lettres de Romę' z 1 hpca 
br, zebrano już dokładne fakty, które 
rzuca ą charakterystyczne światło na 

Sprawę tych bonate^skich męczenni­
ków, którzy z imieniem Jezusa na u- 
*tach ginęli z rąk czerwonych opraw 
ców

W  niek4órvch d ecezjach. gdzie gra 
Bowali komuniści, pozostał przy życiu 
taledwie nikły procent kapłanów. Np. 
w  diecezji Barbastro z liczby 160 ka­
płanów, pozostało tvlko 21, a 129 za­
mordowano, W  diecezii Lor id a na o- 
golną liczbę 425 Kapłanów zam ordo­
wanych zostało 350. W  diecezji Tor- 
tosa z liczby pracujących tam księży 
zam ordowano 350

Rozwiały się przy tvm w świetle 
laurów meKtore legendy, propagowa­
ne przez komunistów. A  więc przede 
wszystkim opowieści, jakoby zaDija- 
no duchownych katolickich z pobudek 
poetycznych  ..b  uletyn religijny die­
cez ji V itorL z 15 marca 1938 r. ze­
stawia poparte świadectwami fa„:iy, 
* których jasno wynika, że komuniści 
hiszpańscy pała.ą  nienawiścią do du­
chowieństwa katolickiego z pobudek 
Teligi,rych W  m iejscowościach Ubi- 
dea, Bilbao, Santander, G .jon innych 
komuniści demolowali kościoły z pre 
medt tac ją. Profanowali sanktuaria w 
sposób, nie dający się op 'sać, grani­
czący z patologią i lakimś piekielnym 
sadyzmem. Odrąbane ręce u posągów 
Świętych wykłute oczy z wizerunka­
mi Chrystusa i Matki Najświętsze 
Wstrętne, pełne piekielnej nienawiść, 
napisy. Lrządzano ze świątyń dancin 
jgi, jaK w miejscowości Dima W szyst 
k o  to wykach je, że rękam' tych nie­
szczęsnych ludzi, którzy deklamują o 
rzekomych motywach politycznvch 
swej akcji, kieruje leaynie nienawiść 
d o  religii katolickiej.

W  m iejscowości Barbastre do za­
konników, należących do zgrom adze­
nia Serca Marn, itomun.sci —  zanim 
pozbawili ich życia, głośne wołał, 
,.N enawidz.my was, bo jesteście w y­
znawcami; i głosicielami znienawidzo­
nej przez nas doktryny. Nie obchodzą 
nas wasze przekonania polityczne, wa 
fcze czyny i zasługi Nie możemy pa­
trzeć na te-łachy (sutanny), które no 
e.cie! W raz z wami chcem y pogrzebać 
na zawsze waszą religię!"

Znawca problemu komunistyczne­
go, o. J. Ledil w wygłoszonym przez 
Siebie przemówieniu pt. „M artyrs d'Es 
pagne nie stwierdza wśród prześla­
dowanych i męczonych duchownych 
katolickich w Hiszpanii ani jednego 
faktu odstępstwa z tchórzostwa.

W prawdzie znalazło się paru księ­
ży, którzy w początkach wojny do­
m owej wypow edzieli s.ę po  stronie 
rządu barce!ońskiegu —  i o  tym czer 
Wona prasa rozoraw ała  szeroko —  
ale kapłani a  byli w błąd wprowadzę 
ni przez fałszywą propagandę. W ypo 
wiadali oni swe zdania z pobudek ideo 
wvch, w obronie uciśnionych Obec­
nie zamilkli oni.

Natomiast wśród prześladowanych 
£ męczonych kapłanów nigdzie w Hisz 
panii nie zanotowano zdrady wyrze 
czema się ideałów Chrystusa. Prze­
ciwnie, zebrane wstrząsa iące dowody 
heroizmu. Np. proboszcz z Cebreros, 
ksiądz Jose Max mu Moro Br u , ro­
dzony brat biskupa z Avili, został ska 
zany przez komunistów na śmierć. 
Przed egzekucją kazano mu stanąć 
óod  murem i rozłożyć ręce na krzyż. 
Osłabiony i wyczetpany kapłan z tru 
dem wzniósł ręce ku górze. W tedy 
dopadł go jeaen z obecnych komum-

U c h w a ła  Iz b y  Gm«n
D rzeciw  Kongresowi bezbożnictw a 

w  Londynie
LONDYN —  K A P  —  Izba Gmin 

przyjęła 165 głosami przeciwko 134 
projekt nowej ustawy, dotyczący 
wpuszczania na terytorium brytyj­
skie cudzoziemców. Ustawa ta w y­
mierzona jest przeciwko delegatom 
obcokrajowcom, mającym iesienią 
przybyć do Londynu na międzynaro­
dowy kongres bezbożników i wolno­
myślicieli.

Projektodawca, kapitan Ramsay, 
w  przemówieniu swym w Izbie Gmin 
podkreślił, że chodzi mu Drzede 
wszystkim o niedopuszczenie ao te­
go, by brytyjskie organizacje wolno- 
myślicielskie stały się narzędziem

firopagandy .komunistycznej i  rewo- 
uc^inet.

stów i brutalnie szarpiąc księdza za­
czął szydzić: „W yciągnij ręce! Bę­
dziesz żywym krzvżem który padnie 
pod naszymi kulam i!" Komunista ten 
stanął koło swej ofiary i zakomende 
rował „O gn ia1 Padły strzały, lecz 
zam.ast kapłana, trafiły w komunistę 
który zwalił się na ziemię u stóp księ 
dzu. Kapłan katolicki ^nachylił się i z 
cahrm namaszczeniem udzielił swemu 
opraw cy aDsducji. W krótce i sam 
padł pod kulam' czerwonych siepa­
czy.

W  mnym wypadku ksiądz Antonio 
Vergćs z Gerony, jeden z najbardziej 
znanych w  tamtejszych okolicach ka 
planów, gorliwy otnekun s;erot i o - 
puszczor.ych, przed egzekucją —  gdy 
mu kazano odw rocie się do ściany —  
odpowiedział: „N ie! Strzelejcie w  
twarz, w serce! Chcę, abyście, zan:m 
padnę, w .dzieli moje oczy  i przekona 
li sic, że wam przebaczam  z giębi 
duszv! Oby wam tylko Bog przebi 
czyi i nawrócił w as' .

Rozwiały s ę również w  świetle ze 
branych już faktów  legendy, jakoby 
komun kot zabiiab tylko tych duchów 
nych, którzy stali po  stronie m o ż ­
nych Przeciwnie, mordowali i tych, 
co byli znani ze swej długoletniej 
służby Jla biednych i wydziedzicza 
nych.

K uądz Braulin Martinez 84-letni 
starzec profesor seminarium z Tar-

Druga rocznica
ragony, który pośw ięci1 długie lata 
swego życia kapłańskiego opiece nad 
więźniami —  został p izez kom uni­
stów cym crM e zamordowany. Ksiądz 
Eori, sł/nny opiekun trędowatych, 
zamordowany Ks.ądz Bastć, opiekun 
robotnik >w w W alencji —  zam ordo­
wany. Ksiądz Ballesta z Madrytu 
którego ubodzy robotnicy nazywali 
swym ojcem  i opiekunem, przez k o ­
munistów zamordowany, Ksiądz Ne- 
me7:o Gonzalez z Gijon, który w  cią­
gu 30 lat op.ekow ał się na b< rdziej 
opuszczonym] biedakami —  torturo­
wany i zamordowany. Umierał on 
z taką pogodą i ze słowam, przeba 
czenia dla swych katów, że obecny 
przy tym ’ eden z komunistów naw ró­
cił się i zaczął głośno odma ,ziać Cre­
do

„T a  krew  m ęczenników w  Hiszpa 
nii nie spłynie na darmo. Wykazuje 
ona do jakiego hero;zmu zdołni są 
ludzie, zapatrzeni w  ideał Krzyża 
Chrystusowego. Gdy zestawimy z jed 
nej strony odwagę męczonych, ich 
spokój, heroizm i miłosc nawet w o  - 
bec ich własnych oprawców , a z dru 
giej szał, nienawiść, barbarzyństwo.

instynkty sadyzmu i niszczenia i 
podłość tych, co znęcają się nad bez | dzi wybuch rewolucji z powszechną 
bronnymi —  łatwo wyrozum ieć po wojną na Zachodzie Dążność do tej

Dziś roriają dwa lata od chwili w y­
buchu w Hiszpanii rewolucji naro­
dowi j.

Dwa lata trwaią ciężkie i krwawe 
walki, w których naród hiszpański 
zrzuca z siebie iarzmo Kuirmtemu i 
wyzwala swój stary i wielki kraj z na 
jazdu międzynarodowego spisku, pra­
gnącego uczynic z Hiszpanii dmga po 
Rosji placówkę w ojującego komuni­
zmu

Już Lenin przestrzegał swoich to­
warzyszy partyjnych, iż państwo So­
wietów me utrzyma się jeśli nie zdo­
ła przerzucić żagwi rewolucji komuni 
stycznej na zachód. Twierdził on, że 
wcześniej czy  póżniei ust-ój komun 
styczny w R osji musi runąć, jeśli nie 
będzie mu towarzyszyć postęp rewolu 
c ji marksisto-vskiej w  państwach za- 
cnodnich W skazywał on równ.eż Hi­
szpanię. jako kraj, który powinien 
stać się pierwszy of arą tej rewolucji 
i drugim po F o s j’ oparciem dla zwy­
cięskiego marksizmu

Doktryna taktyczna rewolucji świa 
towej, opracowana bardzo szczegóło­
w o przez teoretyków komunizmu w

czyjej s łTonie stanie sumienie ludz 
kości", (Por P Toni. „Icpnoclastas y 
m artires").

(KAP)

wojny, chęć jej sprowokowar;a i uw. 
kłania w  nią mocarstw zachodnich, a- 
by po ich wyczerpaniu wystąpić na wi

Premier belgijski o demokraci)
w ie rzy w „święte przym ierze Wielkich Demokracyj”

„Stóckholm s Tidnitigen" zamiesz­
cza w yw iad z prem erem belgijskim 
Spaakiem; wvwiad ten stanowi p o ­
gląd rozumnego socjalisty ipremier

Spaak jest. socjalistą) na w spółcze­
sne wysiłki demokracji światowej 
rozpętaira wojny ideologicznej w 
świecie.

Zad ••dliii cukłci'z
„Kurier Poznański" zakończył w  

tych dniach cykl reportaży specjał 
nego korespondenta, pośw ięcony 
stosunkom panującym w  powiatach 
kresowych W ielkopolski,

Położenie tych p o w a tó w  jest cięż­
kie, znajduia się one bow iem  pod 
naporem zasobne w środki m ate­
rialne r.em czyzny, wspomaganej z 
zewnątrz i ostatnio bardzo czynnej w 
rożnych dziedzinach żyrna, Ze stro­
ny polskiej naporowi temu n;e prze­
ciwstaw ono ,eszcze w  dostatecznej 
m.erze ani celow ej akcji gospodar­
czej, ani właściwej polityki adminis­
tracyjnej W obec tego na terenie po­
wiatów kresowych W ielkopolski, p o ­
dobnie jak w  pogranicznych pow ia­
tach Pomorza i Śląska, w ytw orzył 
się stan rzeczy w ysoce niebezpiecz­
ny dla rozwmju życ.a nai odowego.

Społeczeństw o wielkopolsk.e wv- 
stępuie obecnie, w  gran.cauh swoich 
m ożliwość., samo do walki ze złem

czei walki z naporem n emieckim, 
ktoTy w z t ó s I  ostatnio na sile i jest 
podsycany stale —  moralnie i mate­
rialnie, z zagran.cy. Napór tęn -.wyni­
kający nie tyle z prężności m iejsco­
wej ludności niemieckiej, co  z ogól­
nych planów pcbtyki niemieckiej we 
wschodniej Europie jest zjawiskiem 
o tyle poważnym, że wymaga pla­
nowej akcji zarów no ze strony pań­
stwa, jak społeczeństwa polskiego 
Nie m ożia  w  dalszym ciągu toleio- 
wać takich naprzvkład posunięć jak 
kasowanie —  ze w zględów „oszczę­
dnościow ych" powiatów  kresowych.

W  czasie, gdy po  stronie mem.ee- 
kiej w  pasie nadgranicznym tw oriy 
się coraz mniejsze jednostki admini­
stracyjne, u nas kasu je sio aż 6 p o ­
wiatów. Miasta pustoszeją. Znikają 
starostwa wydziały powiatowe, u- 
rzędy 1 kasy skarbowe oraz cały sze­
reg placów ek administracyjnych i sa­
morządowych, zv ązanych z istme-

i podeimuje szeroką akcję zmierza- J niein powiatu Ludność miejscowa
ubożeje, wieś traci naibkźszy rynek 
zbytu, a w ślad za tym idzie zw ięk­
szenie się trudności gospodarczych . 
przygnębienie psychiczne.

A kcja społeczeństwa wielkopol

jącą do wzmocnienia pow iatów  kre­
sowych i zahamowania naporu niem­
czyzny. Najważniejsze zadania natu­
ry społeczno - gospodarczej na po­
graniczu określone zostały przez 
czynniki m .eiscowe w  postulatach 
W ielkopolskiej Rudy Gospodarczej, 
kióra domaga Się od władz oparcia 
polityki ekonomicznej na następują­
cych zasadach:

Uprzywilejowanie pogranicza w 
zakresie funduszów Inwestycyjnych, 
oraz kredytów  ulgowych. Urucho­
mienia nieczynnych zakładów prze­
m ysłowych, wykorzystanie regla 
mentacji obrotu tow arow ego z za­
granicą dla celów pom ocy dla po­
granicza. racjonalne przeprow adze­
nie pa rcelacji w  pasie granicznym, 
zgodnie z interesami poiskości. odpo­
wiednie rozmieszczenie siedzib władz 
garnizonów, szkół, sanatoriów itd., 
w reszcie przeprowadzenie pewnych 
korektur w  dotychczasowej polityce 
podatkowej i komunikacyjnej na po­
graniczu.

Postulaty te nie wyczerpują, rzecz 
prosta, catóści zadań jakie stoją 
przed państwem i społeczeństwem w 
związku z położer lem powiatów kre 
s owych W ielkopolski. Na czoło tych 
zadań wysuwa się sprawa staucw-

skifcgo na rzecz pow  atów  kreso­
wych jest bardzo na czas.e. Znając 
zalety tego społeczeństwa, tego w y­
trwałość i stanowczość w  działaniu, 
można sądzić, że zmusi ona kogo na 
leży do zajęcia się tą ważną sprawą 
i spowoduje zasadnicze zm iny w do­
tychczasowym stanie rzeczy. D o­
brze poprowadzona w W ielkopols e, 
przerzuci się ona, niewątpliwie, na 
pow iaty graniczne Pom oiza i Śląska, 
k t Ó T e  podobnie jak kresowe powiaty 
W ielkopolski wymagają starannej o- 
pieki oraz wydatniejszej pom ocy ze 
strony państwa i społeczeństwa

Opmia publiczna całego kraju, ro­
zumiejąc czem grozi i co  oznacza 
wzmożenie sie naporu niemczyzny 
na zachodzie, poprze na całej unii 
poczynania W ielkopolan.

„Pogranicze zachodnie, bowiem  —  
jak słusznie pisze „Kurier Poznań­
ski" —  to puklerz Rzeczpospolitej od 
strony, która narażona jest na spe­
cjalny nacisk i parcie Puklerz ten 
musi być przedmiotem, wytężonej tro 
ski całego narodu i państwa."

Premier Spaak oświadczył, iż B el­
gia zmuszona zosiała „zejść z w yso­
kiego pcz.om u idej i przejść do 
spraw bardziej realnych". Belgia oś­
wiadczyła swym w :elkim sąsiadptn, 
iż pragnie być w  Europie czynni­
kiem pokoju. Polityka bezwzględnej 
zbrojnej neutralność3 wymaga jed 
nak silnej Belgi’ Dlatego —  mówił 
Spaak —  uważam, że Beigia pow in­
na posiadać silną armię 
' Państwo nie może jednak izolo­
wać - się, a ponieważ nie chciano 
przyłączać się do żadnej grupy m o­
carstw —  zdecydowano się na 
współpracę ze związkiem państw w 
Oslo. Polityka obecnego rządu bel­
gijskiego jest zupełi le belgijską po­
lityką

Swój stosunek do  L.gi Narodow 
sprecyzow ał premier Spaak następu­
jąco:

„M uszę się pTzyznać, że osobiście 
nigdy całkow icie w  Ligę Narodów 
nie w ie-zyłem , podziwiając, oczyw i­
ście jej zasady i założenia. Nigdy 
jednak me wierzyłem  w  sposoby, 
przy których zasady te usiłowano 
w cielać w  życie."

Często atakowano go spowodu je­
go negatywnego stosunku do Ligi Na 
rodów, me było jednak możliwe w y­
głaszać hymny pochwalne na cześć 
tej instytucji, naprzykład w  chwi­
lach, gdy na sali obecny był delegat 
Chin.

Poruszając przemówienie Cham­
berlaina o  zbiorowym bezpieczeń­
stwie, taki ustalił premier Spaak do 
tej sprawy stosunek:

„Nie mogę niestety bezpieczeń­
stwa mego kra u budować na ideo­
log, i, która wyszła już nieco z m o­
dy "

Premier Spaak nie w ,erzy w  pra­
w dopodobieństwo wojny, to samo 
zdanie wyraża w  „świętym przymie- 
mierzu M iałkich D em okracyj" —  An 
glH, Fiancji i S.anów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej

„B o  każdy kraj ma ostatecznie 
swoje własne poglądy na demokra­
cję. Francuski dziennik „Humanite" 
np. jest zwolennikiem frontu-dem o­
kratycznego od  Londynu do M os­
kwy; wszyscy iednak wiedzą, że w 
Rosji demokracja nie stnieje."

Jako socjalista rozczarow ał się 
Spaak do Rosji sowieckiej „zaTÓwno 
z czysto ludzkiego, jak i gospodar­
czego stanowiska,. Idee socjalistycz­
ne me dadzą się już niestety urze- 
czyw istne przez marksizm Tewolu- 
cvjny".

Premier Spaak nie ma dobrej op i­
nii w II m ędzynaroaow ce, o  czym 
świadczy besztanie gu w  prasie so­
cjalistycznej. m inn. w  „Robotniku". 
Spaak jest zwolennikiem porzucenia 
rewolucyjnych metod marksizmu, a w 
związku z nacjunalizującymi poglą 
darni, których nie tai, jest uważany 
w m’vdzyrarodowvch kołach marksi 

\ stowskic.h, za odszczenieurca.

downi jako sztab i zbrojne ramię re- 
w o lu c / światowej, nigdy nie opuszcza 
ły  kierowników polityki sowieckiej. 
To też z chwilą, k edy zanosiło się na 
wielkie napięcie w stosunkach między 
narodowych. spowodowane wyprawą 
wioską do Abisyni>, Komm tem uznał, 
iż nadszedł czas zdecydowanego dzia 
łania w Hiszpanii, czas zaprowadze­
nia w n e 1 sowietów.

M iędzynarodowe czynniki masoń­
sko - żydowskie poparły ten plan Ko 
minlernu i w  Hiszoanii poczęły p ło ­
nąć kościoły, rozpoczął się czerwony 
teror i zanosiło się na ostateczny prze 
wról komunistyczny Dumny i wielki 
kraj o staruj katolickiej kulturze i 
świetnych tradycjach .politycznych 
znalazł się w rękach m ędzynarodo- 
we; zgrai czerwone i. która rządziła 
się w nim, jak u siebie niszcząc jego 
dobro, bezcenne pomriki jego cywili­
zacji. m ordując jego ludność i zmewa 
za,ąc jej ręligijne oraz narodowe u- 
czucia.

W  takiej chwil’ wybuchło powsta­
nie narodowe i Hiszpania narodowa 
ukazała światu swoje bohaterskie ob­
licze. Garść wojskowych i cywilnych 
patriotów rzuciła rękawicę sprzymie­
rzonym międzynarodówkom, podjęła  
sztandar w ojny i skupiła dokoła sie­
bie najlepsze w narodzie ,ednostki i 

Krok za krokiem w ciężk:ch i 
krwawych bojach posuwał się front 
powstańczy, ai wreszcie po dwu la­
tach opanował ogromną większość 
kraju i gotuje się ooecnie do zadania 
przeciwnikowi ostatecznej klęski.

Dokoła hiszpańskiej w ojny dom o­
wej rozwinęła się szeroka gra dyplo­
matyczna. nawiązały się najrozmait­
sze intrygi i zabiegi. Jedne z nich mia 
ły  na celu sprowokowanie w om y ideo 
logicznej, drugie wynikały z doniosło 
ści zagadnienia morza Śródziemne­
go, z którym Hiszpania jest bezpo­
średnio związana. W płynęło to na 
przedłużenie się w ojny domowej i na 
je, przebieg.
i Oboz naiodow y hiszpański wycho­
dzi jednrk zwycięsko z tej gmatwa­
niny politycznej. M ając na oku cel 
główny —  ratowanie niepodległości 
kraju, jego wiary, cywilizacji i hono­
ru, niczym —  n,imo ciężkich walk —- 
nie uchybił przyszłym  interesom H .sz 
panii i nie skrępował jej niezależ­
ności.

Po całkowitym zwycięstwie, któ­
re —  jak można mniemać —  nastąpi 
niebawem, okaże się naocznie, cc war 
te sa wszystkie oszczerstwa, rozsiewa 
ne przez wrogów narodowej Hiszpa­
nii o  zaprzedaniu jej interesów pań­
stwom. pom agaiącym rządowi po­
wstańczemu sprzętem wojennym i o- 
chotnikami. Hiszpania narodowa, kto 
ra wykazała byle bohaters*wa w  wal­
ce i tyle bezgranicznego oddania spra 
wie ojczystej, potrafi i po zakończo­
nej wojnie twardo siać na straży ho­
noru i interesów kraju.

Takit jest prawo i zasada każdej 
rewolucii narodowej, która wybucha 
nie w  obronie tej lub innej warstwy 
lub doktryny, ale rodzi się z najgłęb­
szych pokładów duszy zbiorowej i ma 
na celu obronę najistotrk-jszvch inte 
resów całości bytu narodowego.

S ta ro s ta  o b r a z ił
r a d f misjsK? w  N . W  !e i :t ?

Na ostatn, m posiedzeniu rady miej - 
skiej w N. W ilejce rozpatrywano spra 
w ę dalszych losów  nowozbudowanej 
rzeim  miejskiej eksportowej i b e k o - 
niarr i O rzeźnię tę toczy saę spór mię 
dzy dzierżawcą a miastem na tle obo­
wiązku inwestycyj.

Posiedzenie rady by ło  dość burzli­
we. Podczas posiedzenia w  trakcie 
przemówienia starosty, który w  nim 
wziął udział rada miejska uczuła się 
dotknięta, niektórymi zwrotami przed 
stawiciela władzy, przy czym zażąda 
ła zaprof okółow aria obrazy rady miej 
skier

Gruntowna zn&jomośó 
• p r a w  Po m o r z a  Jest 
obowiązkiem ir a * d e g o 
F o l aka ł
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Sanatorzy iria znaleźli cech przestępstwa — Prokuratura otrzym a „m ateriały informacyjna”
.We czwartek 14 bm. na ratuszu 

krakowskim odbyło się kilkugodzin­
ne posiedzenie komisji prawniczej 
rady m. Krakowa dla powzięcia 
„końcowych wniosków** w sprawie 
gospodarki spółki „Caro“ . Pc kilku- 
godzinnvm —  i jak słychać —  b. 
burzliwym posiedzeniu, powzięto kil­
ka uchwał. O posiedzeniu i uchwa­
łach wydano dość obszerny komuni­
kat do prasy.

Jak wiadomo sprawa „Cara“ —  ty­
powa dla sanacyjnej gospodarki sa­
morządowej —  bardzo interesuje opi 
nię publiczna nie samego tylko Kra­
kowa. To xeż komunikat o stanowis­
ku komisji prawniczej m. Krakowa 
oczekiwany był z dużym zaintereso­
waniem.'

Ogłoszony we czwartek w nocy ko­
munikat zarządu miejskiego tej zro­
zumiałej ciekawości i zainteresowa­
nia społeczeństw a nie zaspakaja. 
Utrzymany jest, jeśli idzie o stano­
wisko komisji piawniczej, w tonie 
b. ogólnikowym, a i te ogóinikowev 
uchwały, jakie zawiera, budzą po­
ważne zastrzeżenia. B. ogólnikowa 
jest np. część komunikatu, mówiąca 
o tym, ze „na czterech posiedzeniach 
komisja prawnicza przeprowadziła 
szczegółową dyskusję i rozpatrzyła 
projekt postulatów subkomisji, w y­
powiadając się co do poszczególnych 
wniosków na podstawie pisemnego 
sprawozdania wspommanego komi­
tetu".

Nie uznano na ratuszu za stosowne 
powiadomić obywateli m.asta, jakie 
to były wnioski podkomisji prawni­
czej i jak je komisja załatwiła, a by­
łoby ciekawe, gdyby magistrat —  tak 
od siebie —  ogłosił o tym, jak załat­
wiono sprawy podwójnych kosztów 
podróży b wiceprezydenta miasta dr. 
Wielgusa, 1000 zł. wydanych przez 
„Caro“ na wybory sejmowe dla 
BBW R, 1000 zł. za referowanie spraw 
na posiedzeniu rady m. przez rad­
nego, 15.000 zł., wypłaconych sobie 
przez nic nie robiący „komitet budo­
w lany" spółki „Caro", 80 kilku tysię­
cy bezpodstawni pobranych tantiem 
od dochodów, których w spółce „Ca­
ro" nie było, o koszach 300-złoto- 
wych od Hawełki.

Byłoby wielce pouczającym usłyszeć 
jak komisja prawnicza patrzy na 
moralną choćby stronę takich docho- 
dow i prezentów.

Ludność miasta radaby się dowie­
dzieć, czy w tych i innych —  boć 
trudno tu wszystkie wynreniać —  
wypaakach miasto, które z jej pie­
niędzy około półtora miliona dopła­
ciło do „C aia ", starać się będzie o 
odzyskanie —  choćby na drodze c.y- 
wilno-sądowej przynajmniej części 
strat. Tego wszystkiego ratusz kra­
kowski nie powiedział swoim obywa­
telom. A szkoda! ,

Być może, że uważał za dostatecz­
ne rewelacje ogłoszone przez prasę 
niezależną. Ale to me jest właściwa

F c z n a m o w i  g r ^ z i  s ł r « i S &
u r z ę d n i k ó w  m iejskich

(O d  udasneąc korespond en a)

Poznań, w lipcu 
Przed paru tygodniami zwoi nony 

został z pracy urzędnik Zarządu 
Miejskiego, p. Rodziewicz, przywód­
ca jednego ze zw.azków zawodo ■ 
■yyych. Ponieważ zwolnienie nastąpi­
ło naskutek zatargów z naczelwkiim  
-wydziału personalnego p Drcbn i - 
k em (obecnie kierownikiem Oddzia­
łu P. A . T. w Kownie), który odnosił 
się do urzędniKÓw bardzo n:ewłaści- 
wie, oburzeni pracownicy domagali

się ponow nego przyjęcia p. R odzie­
w icza do pracy.

Niezałatwienie do dziś tci sprawy 
grozi..nowymi komplikacjami. Urzęd 
racy m.ejscy stanęli solidarnie w  obro 
me zwolnionego kolegi, zapowiada - 

jąc wielką masówkę protestacyjną 
w  te sprawie.

G dyby i ten środek zawiódł, urzęd 
r icy  gotow i są chw yc-ć się ostatecz­
nego środka —  stra jku.

()■ pat.)

19 la lS .  H .u? SkaSiilkacti
(Od własnego korespondenta)

* o ń s k ie ,  w l ip cu

W  n ie d z ie lę  dn. 10 l ip c a  w  S k o t n ik a c h  
p  iw .  k o n e c k i e g o  o d b y ła  się  p ię k n a  u r o ­
c z y s t o ś ć - n a r o d o w a  w  z w ią z k u  z d z ie s ię ­
c i o l e c i e m  p r a c y  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  
na t j m  teren ie .  Z a rz ą d  P o w .  S. N\ w 
K o ń s k i c h  z w o ia t  Z ja z d  O b w o d o w y  c z ł o n  
k o w  S. N. w  S k o t n ik a c h .  P r z y b y ły  nań  
r ó w n i e ż  d e le g a c ie  z P r z e d b o r z a ,  Ż a r n o w a  
i  S u le j o w a .  P o  z b i ó r c e  r a p o r t  o d  z g r o m a  
d z o n y c h  n a r o d o w c ó w  o d e b r a ł  k o l .  Stan 
F r o e l i c h  —• p r e z e s  Z a r z ą d u  P o d o k r ę g u ,  
p o c z y n i  p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k ie s t r y  z Ż a r ­
n o w a  p o d  b a tu tą  k o l .  J. E I jasza  z p i ę c i o ­
m a  p r o p o r c a m i  na c z e le  w y r u s z o n o  na 
n a b o ż e ń s t w o .

U r o c z y s t ą  s u m ę  o d p r a w i ł  n r e j s c o w y  
k ' ,  p r o b o s z c z  D w o r z a ń s k i ,  k t ó r y  r ó w n ie ż  
•wygłosił o k o l i c z n o ś c i o w e  ka z a n ie .

P o  d e f i la d z ie  na  p la c u  o d b y t o  się  w ie l  
k i e  z g r o m a d z e n ie  p u b l i c z n e .  Z a g a i ł  je 
i  p r z e w o d n i c z y ł  k o l .  F r a n c i s z e k  C h u d y —  
k i e r o w n i k  O b w o d o w y  S. X . od  s a m e g o

z a ło ż e n ia  o r g a n i z a c j i .  P r z e m ó w i e n i a  w y ­
g ło s i l i  k o l .  k o l .  Stan. F r o e l i c h  z R u d y  
M a le n ie c k i e j ,  L e o n  M isz c z a k ,  C zes ław  
Z b y s z  z P r z e d b o r z a  i M iecz .  B r z u c h a n ia  
z K o ń s k ic h ,  k t ó r y  o d c z y t a ł  r ó w n i e ż  n a ­
d e s ła n e  ż y c z e n ia  dla n a r o d o w y c h  S k o ­
tnik . P o  o d m ó w i e n i u  M o d l i t w y  o  W ie l k ą  
P o l s k ę ,  3 0  tu c z ł o n k ó w  S. N, zo s ta ło  u -  
d e k o r o w a n y c h  „ M i e c z y k a m i  C h r o b r e g o '*  
Na z a k o ń c z e n ie  te j u r o c z y s t o ś c i  o r k i e ­
stra o d e g r a ła  H y m n  p a ń s t w o w y  i H y m n  
M ło d y c h ,  o r a z  z os ta ły  w z n ie s i o n e  o k r z y k i  
na c z e ś ć  P o ls k i  N a r o d o w e j ,  S tron .  Nar. 
R o m a n a  D m o w s k i e g o  i A r n u i  N a r o d o ­
w e j .

N a r o d o w e  S k o t n ik i  o b c h o d z ą c  d z i e ­
s i ę c i o l e c i e  s w e j  p r a c y ,  m o g ą  się  p o s z c z y ­
c i ć  n i e b y w a ł y m  s u k c e s e m .  Z  d z i e w ię c iu  
r o d z in  ż y d o w s k i c h ,  z os ta ła  t \ lk o  j . d n a ,  
k t ó r a  o s t a t n io  m u s ia ła  z w i n ą ć  sk lep .  Na 
m i e j s c e  s k l e p ó w  ż y d o w s k i c h  p o w s t a ły  
l i c zn ie  s k l e p y  p o lsk ie .

R a b in  w o l k o w y s k i

psrd zrzutem sfałszowania metryki
te ro ry s ty  ż y d o w s k ie g o  w P a le s ty n ,e , które m u p ro zP a  kara śm ierci

B IA Ł Y ST O K , w lipcu
Rozreklamowana sprawa terrory­

sty Tabacznika Ben Josefa, stracone­
go w  Tel Awiwie, znajdzie swoj dal- 
szy ciąg w Sadzie Okręgowym w  
Białymstoku, skąd pochodzi jego 
wspólnik Abram  Szejn, maturzysta 
białostockiego gimnazjum hebraj­
skiego.

Abram  Szein miał stanąć przed 
trybunałem karnym w Palestynie 
razem z Ben Josefem. Obrona, 
chcąc ratować Szeina, oświadczyła, 
że jest on niepełnoletni, wobec czego 
nie może stawać przed sadem doraź­
nym. Nie posiadając jednak pod rę­
ką odpowiednich jego doKumentów 
zwróciła się do konsulatu polskiego o 
metrykę Szeina. Z kolei konsulat poi 
ski prosił o nią magistrat w W ołko- 
wysku, jednakże magistrat odpowie­
dział, że nie wie, kiedy urodz;ł s .e 
Szein, gdyż wszystkie akta zarrineły 
w czasie zawieruchy wojennej i daty

urodzenia nie może za tym urzędowo 
stwierdzić.

W tym samym czasie brat Szeina, 
czyniąc zabiegi w Wołkowysku o 
uratowanie brata od śmierci w Pa­
lestynie, wydostał od rabina formal­
ną metrykę urodzenia. W  jaki sposób 
i jakimi środkami metrykę wydostał, 
pozostaje na razie tajemnicą.

O tempie starań świadczy fakt, że 
gdy w dniu 26.6. br. wygotowano 
metrykę, tego samego dnia noiariusz 
stwierdził prawdziwość podpisu ra­
bina, tego samego dnia sprawa zna­
lazła się w m iii spr. zagr —  tego sa­
mego dnia wpłynęła do konsulatu 
angielskiego.

Jednakże zauważono, ze metryka 
nie jest w porządku —  sprawa po- 

j wędrowała z powrotem do prokura- 
‘ tora, który wszczął przeciwko wołko- 

wyskiemu rabinowi dochodzenia kar­
ne o wystawienie fałszywej metryki.

droga do urzędowego informowania 
obywateli miasta. Tym więcej, że 
wiemy, iż rewelacje prasowe ze spra­
wy „Cara" bynajmniej nie ucieszyły 
ratuszowych matadorów.

Ogłoszony komunikat nie poskąpił 
jednak r e w e l a c j i

„Komisja prawnicza rady miej­
skiej m. in. stwierdziła, że w obję­
tych sprawozdaniem faktach nie do­
patrzyła się znamion czynów kwali­
fikujących się jako przestępne".

Uchwala ta jest prawdziwą r e ­
w e l a c j ą .  Pozwolimy sobie przy­
puszczać, że taka uchwala nie zapa­
dła jednogłośnie —  inaczej smutno 
świadczyłaby o komisji prawniczej

Jej suokomisja w swoich wnioskach 
niejednokrotnie proponowała sk.ero- 
wanie poszczególnych spraw do pro­
kuratora dla wytoczenia sprawy kar­
nej, bądź też domagała się piocesów 
cywilnych ze strony prawnych na­
stępców spółko „Caro" z jej byłymi 
członkami rady nadzorczej.

Uchwala o braku znamion przestęp 
czości w faktach dziś już powszech­
nie w Krakowie znanych, o których 
zresztą i dziś wspominamy na wstę­
pie niniejszej korespondencji, nie 
jest... pedagogiczna. „Rozgrzesza" 
ona i kosze od Hawełki i tantiemy 
od deficytów, tysiąc-złotowe referaty 
radnych i tysiąc-złotowe wypłaty na

Nićiwykla ćs&acfwo kuptew frdawsiridi
Zbrodnicza waSka konkurencyjna z  spółdzielnia polska

L W Ó W . w lipcu
Na ślad łajdackiej paczki oszustów, 

złożonej z samych Żydów: Adolfa i 
Laury Bergerów, Matli Schaffer, 
Fischla Littmana. Izraela i Mosera 
Scharfa oraz Jeffy Schaffer wpadła 
onegdaj policja, aresztując poza w y­
mienionymi ich wspólników —  kilku 
chłopców ruskich z Tatarowa

W  dolinie Prutu, w kilkunastu 
większych miejscowościach miała 
swoje filie lwowska Spółdzielnia 
„Leśnik". W  Tatarowie wciąż zmie­
niano kierownika sklepu i cały perso­
nel, co pewien bowiem czas komisja 
rewizyjna wykrywała nadużycia.

Ponieważ manka występowały sy­
stematycznie i cały szereg ludzi, zna- 
T>-"ch z uczciwości, stracił zajęcie z po

wodu podejrzeń, które okazywały się 
słuszne, sprawa zajęły się władze po­
licyjne z Nadwornej, które wy krył y  

rewelacyjną historię Oto szajka w y­
mienionych Żydów w porozumieniu 
z kilku złodziejami okradała syste­
matycznie spółdzielnię, chcąc zlikwi­
dować konkurencyjną placówkę. Kra 
dli tak sprytnie, że kierownicy spół­
dzielni nie zdołali nigdy wpaść na 
ich trop, —  a potem złodzieje anoni­
mami donosili centrali lwowskiej o 
nadużyciach personelu

Wykrycie tej typowo żydowskiej 
afery i aresztowania złodziei wywo­
łało wielkie wrażenie w Tatarowie. 
Zaznaczyć należy, ze aresztowani Ży  
dzi należą do bogatego kupiectwa i 
właścicieli pensjonatów

l u ń  $ k m m  m  n r «  i m a n i a
z s  pc iftf® n a ro d o w c a

Tarnopol, w lipcu.
W dn. 8 bm. odbyła się w tarnopol­

skim Sądzie Okręgowym rozprawa prze­
ciwko Żydowi Ozjaszowi Granowi, który 
w pierwszym dniu Zielonych Świąt no- 
rżnął na uL Tatarskiej Mieczysława Kru 
pc, członka Str. Nar i czołowego zawód 
nika W . C. K. S. „Kresy**. Oskarżony od 
powiadał z art. 236 k. k.

Oskarżony, z bezczelnym wyrazem 
twarzy, do winy sie nie przyznaje i po­
wiada, że bvł w stanie kompletnego opil 
stwa, że w krytycznym momencie posły 
szał jakiś szum i wtedy w mniemaniu, że 
zagraża mu niebezpieczeńs'wo wyciąg 
nął nóż i wymachując w prawo 5 w le­
wo, „prawdopodobnie (!) ugodiił Kru-
pe'*.

„MAM CIĘ PTASZKU"
Następnie jako świadek zeznaje posz 

kodowany Krupa, opowiadając, jak mi 
n.ąl popularnego „Ozia** na ulicy, i do­
piero po jakich 10 krokach, trącony, od­
wróci! się i posłyszrł; „Mam cię, ptasz­
ku, teraz się policzymy!** Wtedy widząc 
w ręku nóż, poszkodowany chciał „Ozu ** 
kopnąć, ale ponieważ trafi! noga w próż 
nię, pochyld się do przodu i wtedy do­
stał cięcie w kark od ucha do ucha Wów  
czas zaczął uciekać, a bandyta go jesz­
cze kawał drogi goml.

Poszkodowany leżał w szoitalu wpraw 
dzie tylko 15 dni aie ze szoUala usuną! 
go, nrmo że czul sie źle, dyrektor i ala- 
tego poszkodowany, słaniając się i do­
znając zawrotów głcwy, udał ‘,ię do do­
mu i przeleżał jeszcze tydzień.

Obrona „Ozia" twierdzi, że Krupa 
przed 3 miesiącam* wyłamał na czele 
grupy osób płot na żydowskim boisku, 
przeszkodził w meczu i bił Żydów Kru­
pa i ten zarzut odpiera tym, że nrał 
wprawdzie o to dochodzenie, aie śledz­
two wykazało, że iest niewinny i nawet 
nie bvł administracyjnie karany. 
ZFZNAN1A BIEGI EG O  I ŚWIADKÓW

Dalej zeznam jako biegły lekarz dr 
Świstun, podtrzymując nierwotne orze­
czenie, że jest to cieżkie uszkodzenie 
ciula.

Następnie zeznaje jeszcze 6 św‘adków, 
na żądanie prokuratora zaprzysiężonych 
z których jeden op;sał całe zajście tak 
jak je opowiedział Krupa, a następni 
stwierdzili, że oskarżony „Gzio" był zu­
pełnie przytomny bezpośrednio przed i 
po wypadku, o czym świadczy jego za­
chowanie się, i z zimną krwą opowiada 
nie gwarą doliniarzy, raczę; niż urzędni­
ka Banku Hipotecznego: „On im sie od­
grażał. aie dzisiaj j? mu dałem kosę!"

PROKURATOR DOMAGA SIĘ 
SURO WEJ KARY

Po zeznaniach świadków, zabiera głos 
prokurator, który domaga się najsurow­
szego wymiaru kary i to bez zawiesze­
nia, gdyż oskarżony dokonał zbrodni z 
pełną premedytacją, w głęboki* * niena­
wiści, gdyż mimo udowodn:enia mu ohy 
dneg? czynu, do winy się n.e przyznaje 
i nie okazuje żadnej skruchy^

Następny przemawia zastępca pokrzy 
wdzonego, który zaakcentował, że cho­
dzi tu o naruszenie największego dobra, 
mianowicie nietykalności osobistej czło 
wieka, co powinno być przykładnie uka 
rane aby obecni na sali (w większej czę 
ści Żydzi —  przyp. spraw.) wiedzieli, że 
na ulicy rządzi także prawo, a me nóż.

NAWET OBRONA POTĘPIA 
OSKARŻONEGO

Dalej przemawiają obrońcy oskarżone 
go, którzy w swycL mowach nie bronią 
go, owszem, potępiaią i podpisują się 
pod tym, co powiedział prokurator i po- 
wódca cywilny tylko dziwią się, że twar 
de słowa prawdy padaią dzisiaj a nic na 
innych rozprawach, i twierdzą, że tylko 
dlatego, ie  oskarżony to Żyd.

Po tych mowach Sąd skazuie oskar­
żonego na 1 rok w:ęzier.ia bez zaw.esze 
ria, z zaliczeniem aresztu tymczasowe­
go i na pokrycie wszystk'ch kosztów, za 
wyjątkiem opłat sądowych. Sąd uzasad 
nia swój wyrok tym, że istotnie oskarżo­
ny nie okazał żadnej skruchy, a słuszne 
prdepienie go przez jego własną obronę 
wydało oskarżonemu jak najgorszą opi­
nię.

Gzjasz Grau po uchylonym wniosku o- 
brony o wypuszczenie na wolną stopę po 
maszerował do czasu uprawomocn er.ia 
sie wy-oku. do wiezienia,

BBW R. i wiele, wiele innych. Co za
budująca dla „szarego człowieka"... 
w y r o z u m i a ł o ś ć  pp. radnych 
z komisji prawniczej dla „b ł ę d ó w “ 
ludzkich. Boć chyba były one, skoro 
jednak akta póidą do prokuratora.

Jest bowiem i arcyblada uchwała 
w  tym względzie. B~zmi ona: ..Ze  
względu na to, że komisja prawnicza 
nie jest ustawowo uprawnioną do 
kwalifikowania, z punktu widzenia 
przepisów prawa karnego, ustalo­
nych przez komitet stanów taktycz­
nych, a sprawa byłej spółki „Caro" 
zaprząta od kilku lat op nię publicz­
ną, powodując, często pogłoski nie­
zgodne z prawaa, przeto komisja 
prawnicza upoważniła zarząd miasta 
do przesłania prokuratorowi sadu 
okr. w Krakowie, dotyczących mate­
riałów i protokułów jako materiału 
orientacyjnego do przeprowadzonych 
przez niego badań i uchwał odnośnm 
zarzutów, stawianych gospodarce 
spółki „Caro" za czas do sierpnia 
1932 t . “ :

Mamy poważne wątpliwości czy 
prokurator jest instytucją dla otrzy­
mywania „materiałów informacyj­
nych**. Albo komisja uważała — < cza­
sem trzeba zdobyć się na wyraźne 
postaw ,enie sprawy —  że sprawa 
kwalifikuje się dc prokuratora i tr> 
trzeba było zaznaczyć w  uchwale, al­
bo też do tego przekonania nie doszła 
i w  takim razie „materiały informa­
cyjne" są zbedne. M amy jednak prze 
konanie, że mimo tak sformułowane­
go przekazania sprawy prokuratoro­
wi —  ten dobrze zorientuje się w  
„materiale orientacj-jnym" krakow­
skiej „sanacji".

W brew nadziejom krakowskiego 
ratusza sprawa „Cara" nie jest dla 
opinii publicznej załatwiona ostatmm  
komunikatem zarządu miasta. Do­
starczy ona jeszcze niejednej sensa­
cji, troskliwie skrywanej w urzędo­
wych foliałach. Także i niedawna 
zmiana nazwy „Cara" na Krakowską 
Kasę Targową śladów nie zatrze.

Do spraw tych powrócimy w  
dniach najbliższych i to nie tylko do 
„Cara", t. j. do przeszłości, ale i do 
„Krakowskiej Kasy Targowej", tj. 
dc rzeczywistości, wiele od tamtej 
nie odmienionej. (j)

Zarząd Miejski w Bydgoszczy
pepżeri Kieratów

Z Bydgoszczy donoszą nam: Duze 
oburzenie m iejscow ego społeczeństwa 
w yw ołał fakt, że w  wyniku przetargu 
na dostawę opatrunków do wszyst - 
kich szpitali miejskich w  Bydgoszczy, 
w iększość dostaw pizyznano niem iec­
kiej firmie B erng. Hurtownia m em iec 
ka otrzymała zamówienie na towar 
wartości blisko 8.000 złotych, pod  - 
czas gdy naprzykład jeden z hurtów 
nikow polski m, nie różniący się w ce­
nach od firmy Bering, otrzym ał za- 
mówienie wartości 7UÓ złotych.

W ypadek pow yższy w yw ołał w 
m ieść,e szereg n.epochłebnych dla 
Zarządu M iejskiego komentarzy.

W kieleckim Tow. Crg. i Kółek P.oln.
t e ż  k łó tn ie

(Kor. wl.)

Kielce, w lipcu. szło do „próby sił" pomiędzy tvmi gru-
N? terenie Kieleckiego Woj. Tow 

Org. i Kół. Roln. od dłuższego czasu pro 
waazone były rozgrywki p »między dwo 
■ma grupami sanacyjnymi, z których jed­
ną reprezentował pas, Sobczyk (..Ozon") 
a drugą —  z ukrycia, b pos. Wileron. 
P'erwszą grupę popierali ziemian,e kon 
serwatyścii, drugą dawni działacze „Wy 
zwolema i Str. Chłopskiego. Ta druga 
grupa jest zwolenniczką polityki min. 
Poniatowskiego. Na ostatnim zeb-aniu

pim i". W rezultacie dotychczasowy pre 
zes Woj. T. O. i K. R. pos. Sobczyk prze 
padł (został wybrany jedynie na człon­
ka Zarządu), a cały prawie Zarząd z pre 
zesem p. Edwardem K szką rekru­
tuje się ze zwolenników p. Poniatow­
skiego Do upadku pos Sobczyka przy­
czyniły się w znacznym stopniu jego 
procesy i zatargi na tle gospodarki w in­
stytucjach gospodarczych i samorządo­
wych w pow. jędrzejowskim, skąd po­

wyborczym Radv Woj. T O. i K. R do- I chodzi.

Oskarżony o zniewagę Marsz. Piłsudskiego
uniewinniony

(O d  własnego korespondenta)
K ielce w lipcu.

t <<ma.*.
Sąd Okręgowy p c  przes'uchanłu 

świaake oskaizeria, który nie p o ­
twierdził, aby te słowa zeznaf na poli 
e jf, oraz po przemówieniu prokurato­
ra i obrońcy p. adw. Stef. Klim eckie- 
go z Jędrzejow a, ogłosił w yrok unie* 
winniający narodowca. F. KwapieĄ  
przes edział do sprawy 2 miesiące u)> 
więzieniu kieleckim.

Sąd Okręgowy w Kielcach rozpa­
trywał sprawę p. Jana Kwapnia, kie­
rownika Kola Stron. Narodowego w 
Jędrzc jowie, oskarżonego o wyst. z 
art. 2 ustawy o ochronie imienia J. 
Piłsudskiego. W ed ług aktu oskarże­
nia, sporządzonego na podstawie do­
niesienia policji jędrzejow skiej, p. 
Kwapień miał się wyrazić w dniu 12 
maia br.. „gluni. , m elduje do kamie-
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Kcrtgras Z w . daw. Górników
„Praca F o ls t e ”  w  Katowicach

W  ni“ dz’ i 1ę. dnia 10 lipca rb. o go 
dz.m e 10-e rano w  wierniej sali ho­
telu „H ospitz" w  Katow icach O D T a d o  
wal orzy udziaie radców za k ła d o ­
w ych i delegatów  oddz:a łów  w licz­
bie przeszło 30ft osób, Kongres 

Związku Zaw odow ego G órników 
„Praca  Polska"

Referat o sytuacii w górnictwie wę
glowym o połcżenm  robotnika i 

jeg o  warunkach pracy i płacy, wy - 
głosd prezes Okręgu Śląskiego Z. Z. 
„Praca Polska' p Franiel Paweł. 
Prelegent om ów ił szczegółowe zagad 
nieme czasu pracy w  górnictwie, 9- 
raz żądania podw vżki płac.

Poza tym om ow iono ciężk 'e  a - 
runki egzystenrli inwa'*dów górni­
ków , którym kilkakrotnie w okresie 
kryzysu obniżano renty.

Po nbszerrei dyskusji Kongres u - 
chw alił rezolucję, której ważniejsze 
ustępy przytaczam y poniżej

Po omówieniu ogólnej sytuacji w 
ciężkim  przem yśle i gón rcfw ie , po 
wskazaniu w szeregu faktów i przy­
kładów  na szkodl wą dla Polski go­
spodarkę i pohtyke obcego kapitału, 
szcsególn.e niem ieckiego i ż y d o w ­
skiego — ' Kongres w rezolucji wypo 
w :ada s-.ę przec:w  skróceniu czasu 
pracy w górnictwie, wskazuiąc na 
grożące stąd dla naszego życia go - 
spodarczegn niebezpieczeństwo, gdvż 
inne państwa czasu pracy nie skró­
cił".

WAŻNIE TRZE ŻADANIA  
GÓRNIKÓW

„S tw erdza jąc obecny zły stan go 
spodarczy Polski zbliżający nas co - 
raz bardziej do katastrofy i anarchii 
ekonom icznej com agam y się od rzą­
du:

1) Usunięcia obcego kapitału, a 
szczególnie nremieckiego i żydów - 
siuegn od wpływu na kształtowan e 
nię naszego życia gospodarczego

2) Usunięc a socjalistów, będących 
ramieniem Kominternu bolszrwic - 
kiego, do anarchizowan:a naszego ży 
ci a gospodarczego, od wpływu na 
kształtowanie światopoglądu i warun 
ków bytu robotnika polskiego.

31 Nie skracania < zasu pracy w 
górnictwie, zarowno na aoie iak i na 
powierzchni.

41 Unormowann wydajności robot 
luka ciężkiego przemysłu drogą rady 
k atnych zarządzeń, powstrzymują - 
cyth kapitał od radimernegu wyzy­
sku sił rak ludzkich.

5 Zabronienia kapitałowi obcemu 
gospodarki rabunkowej w kopal - 
mach śląskich.

6) Zydększenia bezpieczeństw a 
pracy, ograniczonego wskutek sta­
łego wzrostu wydajności robotnica

7) Zabezpieczenia godz;w ego i ludz

kiego traktowania pfzez kapitał god 
ności robołnika.

8j Wstrzymania ucieczki bezrobol 
nych Polaków do Niemiec ża cenę 
wyrzeczenia się polskości, przez za- 
pŁumenie itń pracy i bytu WewnątTZ 
kraju".
ŻĄDANIE 20 PROC. 'PODWYŻKI 

ZAROBKÓW
„Stw ierdza!ąc poprawy koniurk tu 

ry w przemyśle górniczym a prżede- 
wszystkim biorąc pod uwagę o f arv,

jakie górnik poniósł przez pow ięk - 
szenie wydajności dla zwiększania 
bogactw  kapitalizmu obcego doma 
gamv sięi

1) PODWYŻKI ZAROBKÓW' r-ÓR 
NIKÓW W  WYSOKOŚCI 20 PROC.

Robotnik polski, jako trzon prze­
mysłu polskiego, musi miec należyty 
i godziwy udział w dochodach, uzy­
skanych z eksploatacji ftaszvch skar­
bów naturalnych. Nie może bvć 
przez kapitał w sprawiedliwym p o ­
dziale dochodów  swo'ej ciężkiej pra 
cy pomijany, tak iak dotychczas. On 
jest motorem całej pi odukcji przemy 
słowei; on pow iększa dochody s p o ­
łeczne; on stwarza nasze wartości; 
on  jest filarem obronnym państwa. 
Jako główny czynnik w  produkru 
przem ysłowej nie m oże byó w hanieb 
ny sposob wyzysk.wany. Ż lego pra­
cy nie wolno się bogacić anommo - 
wvm kapitałom.

W ynagradzany być musi w mysi na 
rodow ej sprawiedliwości społecznej. 
Nadwartość os:ągnięta z pracy jego 
rak nie może wpłynąć do k>eszeni ob 
cego kapitału.

Domagamy się w obec tego, iżebv 
rząd jak najrycblei zrew dowal swó 
je stanowisko i wcbec tei najliczniej 
szej warstwy robotniczej, przez na - 
cisk wywarty na kapitał nbcv, za - 
poyrnił jej tfcdziwy i sprawiedliwy 
dochód ze swej pracy.

2) Jako wynagrodzenia specjalne-, 
go za skrócony czas pracy, który ob ­
ciążył górników zwiększoną wydaj - 
nościw. bez dodatkow ych odszkodo­
wań, żadam^ 8 i pół proc, dodatko­
wej podwyżki płac. Słuszność tego 
żądania uzasadniamy o f’arą, z łożo - 
ną pTzez polskiego górnika na rzecz 
obcego  wyzysku.

31 Od pertraktowania nad Warun- i 
kami pracy i rtacy domagamy się u- 
suniecia socjalistów jako rzkodn:ków 
interesów robotniczych i państwa.

Katowice, w lincu

4) Dopuszczenia Z. 7 . „Praca Pol 
ska“ do pertraktowania i podpisu - 
nia wszystkich układów zbiorowych, 
dotyczących warunków pracy i pła­
cy.

5) Jako narodowa organizacja ro- 
boiiócąa domagamy się pierw­
szeństwa w decydowaniu o losach 
mas robotniczych.

61 Domagamy się uchwalenia 
przez Sejm Śląski ustaw korzyst ych 
dla robotnika, które dotąd obow ią 
zuią w reszcie Polski

7) Di>m,agamy się reformy ubezoie 
czeń społecznych (Obniżenia granic 
w ieku wyczekiwania z 60 na 50 lat!

8) Domagamy się samorządu w 
ubezpteczeniach społecznych.

91 Domagamy sie podwyżki głodo­
wych rent inwalidzkich.

10) Domagamy się dla inwalidów 
bezpłatnego węgla.

11) Domagamy się zatrudnienia 
młodzieży bezrobotnej.

Postulaty te jako słuszne i koniccz 
ne muszą bvć zreaHzowane w naj - 
bliższym czasie

„Prrca Polska", wyrosła z niedoli 
i potrzeb robotnika polskiego, nie u- 
stanie w walce o poprawę jego egzy 
steneji".

J a 2i  p» S t e R i3s e w s 8!:6
r z ą d z i  w  Scfcutaw te?

[ (Od własnego korespondenta)

SO K O ŁÓ W  PODŁ., w lipcu
Chocaż smutnej pamięci E.B.W .P, 

zostało rozwiązane i akta spalone, 
cień jego jednakże snuje się w biu­
rach sokołowskiego magistratu. W  
wyniku „cudownie" przeprowadzo­
nych wyborów do Rady Miejskiej, 
miasto nasze obdarzone zostało no­
wym władcą Wynaleziono go i  spro­
wadzono z nad bolszewickiej granicy, 
aż z Ostroga. Nazywa się or p. M a­
rian Staniszewski.

Zaraz na wstępie, nad urzędowa­
niem p. Staniszewskiego r.a stano­
wisku burmistrza w Sokołowie Podl.

A r e s z t o w a n i e  

b u rm is trza  Fla kia
BYDGOSZCZ, 18 7 W dniu 13 lip 

ca rb. okręgow y sędzia śledczy w Byd 
goszc=v i pow iatow y ihspekiof sa — 
m orządowy przeprowadzili nagłą re- nowych „swoich" urzędników jeden,

zaciążyły dwie tragedie. Na skhfek 
wymówienia pracy zmarła sp. Mai ia 
Bukowicka, kasjerka Zarządu M iej­
skiego, oraz śp. Józef Litwiniak, le­
karz weterynarii, na skutek zmusza­
nia go w ciężkiej chorobie do pracy.

Objąwszy urzędowanie, Zaczął p 
Staniszewski wprowadzać notve po­
rządki. Przede wszystkim usunął 
trzech starych pracowników, którzy 
nabyli dawno prawa emerytalne i 
oskarżając ich o defraudację około 
80.000 zł., odaał ich w ręce proKura- 
tora. Śledztwo przeciw wydalonym  
urzędnikom zostało jednak przez sąd 
okręgowy w Siedlcach umorzone z 
braku dowodów winy podejrzanych.

Na miejsce usuniętych * pracowni­
ków sprowadził swoich ludzi, jak ich 
nazywał, „speców", i tu dopiero zro­
zumieli obywatele sens i wagę w pio- 
wadzanycb przez p. Staniszewskiego 
porządków.* Bo oto z sprowadzonych

wizję w karie Zarządu Miejskiego w 
Nekle nad Notecią.

W  wyniku rewizji aresztowano bar 
mistrza Nakla — Pawła Trybuha oraz 
kieroWhtka Mura rzeźni miejskiej — 
Ov:szanowskiego.

Osadzono isfl w więz-eniu śledczym 
w Bydgoszcz.

(i Pat )

Stronnictwo Harodowo w Lesznie
p o t ę g a  p o l i t y k ę  n f c T . f s c k g

Leszno, w lipcu.
W ub niedziele Leszno zamanifesto­

wało n a  zorganizowanym pr; ł z  Stronnic 
two Narodowe zebraniu antyniemieckim 
stanowczo i niedwuznacznie przeciw sy 
stemowi ucisku, stosowanego przez Ti ze 
cią Rzeszę wob-sc mniejszości polskiej i 
antypaństwowym knowaniom elementu 
niemieckiego na ziemiach polskich, a 
zwłaszcza na pograniczu.

Zebranie odbyło się w sali ..Sokoła" 
i zgromadziłd kilka tysięcy osób. P o za­
gajeniu obrad przez kierjwnika placów­
ki' p. Koszczyńskijgo, pierwszy referat 
wygłosił prelegent z Poznania p. Czyż, 
który podkreślił niebeźpiec; eństwo „a - 
p tału obcego dla rozwoju polskiego go­
spodarstwa narodowego,

Z kolei p. Wolr.iewicz z Poznania w y­
głosił obszerne przemówienie, poświęeo 
nt zagadnieniu stosunków polsko łufi- 
im e:kich i sprawie wza,emnego trakto-

ludowcy wałcza z fcsiedz a a
(Od własnego korespondenta)

Radomsko, w lipcu.
Siły stronnictwa ludowego zaczynają 

niknąć na tutejszym terenie. Chłopi, któ

Handel bóżnicami
Plemię kupców sprzetiaie i kupuje wszystko

Sjonistyczny „Nowy Dziennic" za­
mieszcza pełną odurzenia korespon­
dencje z Katowic na temat sprzedaży 
synagogi w Wodzisławiu Związkowi 
Powstańców Śląskich.

W  Wodzisławiu nie ma już od 
dawna żadnych Żydów i miejscowa 
synagoga od dłuższego czasu stoi pust 
ką. Stanowiła ona własność Żydow­
skiej Gminy w Rybniku, która sprze­
dała ją Związkowi Powstańców Śląs­
kich. (

Korespondent „N  D.“ informuje 
o innych jeszcze wypadkach sprzeda­
ży bóżnic przez Żydów. I tak po ple­
biscycie inż. Simenauer w Brzezince 
sprzedał miejscową synagogę wieś­
niakowi, który uczynił z niej oborę.

W  Wieszaw ie powiatu luHinieckiegc 
sprzedał znow synagogę inż. Prefen- 
brunner. Ostatnio zas w Starym Bie­
runiu jest opuszczona synagoga i 
„też nie wiadomo, jaki ją łos spotka"

Żvdzi lamentują, że ich Domy Bo­
że mą na handel. Trudno jednak, 
to „handlowe wvznan t “ handluje 
wszystkim, nawet własnymi „Doma­
m i Bożym i". Nte tylko swoimi jed­
nak.

Wszak niedav/no —  kilka lat te­
mu —  w  Krakowie konsekrowano 
obecny kościół garnizonowy św, 
A gn ieszki, wykupiony z rąk żydow­
skich i używany przez nich jaku 
skład siana.

(j)

Zamknięcie „mykwy“ w Chorzowie
Ży d zi kąpią s ę w  w odzie od 7  lat niezm en.anej

A i-est tak dlatego, że rvtuał nakażcieChorzów, w lipcu 
Policja sanitarna w Chorzowie y z e  

prowadziła kontrolę w łaźni ryua re 
tzw. „mykwie", gdzie odkryto tak w,eh 
Ide brudy, iż nie pozostała nić innego, 
jak z mielsca wydać zarządzenie za­
mknięcia łaźni, c-dem dokonania zupeł­
nego femofitu.

W łaźni tej kąpią sie w-zyscv Żydzi i 
Żydówki dla zacteśćucz—uenia wyfflo1 
gom prawa religrnego.

Niewielki basen, służący do rytual­
nych ablucyi, wypełniony jest tak po­
twornie brudną wodą, że wyobrażenie 
o tym może da: tyiko tekt, iż nie bvla 
ona zmieniam pudcb’n'» od riedmiu lal 

Na ś lin ach  base: u brud osiadł grubą 
■warstwą, podłoga przegnita, a v wodzie 
pływają wymokłe zwłon kscaluchów-to 
(  elców.

kąpać się w wodzie któ“a zebrała się 
oez użycia akichkolwiek naczyń, a więc 
w wodzie deszczowej. Zebrano te< wody 
przed laty kilka metrów kubiczńych, po­
tem ściek „zatkał się sam papieram, i 
szmatami, a woda służy wiernie i wcale 
się me burzy.

O zmianie wody nikt nie myśli według 
powiedzenia: .Jeżeli sie ńU sia czystej 
wody, brudnej nie należy wylewać".

W okół basenu na w y s o k o ś c i  pozicrtiJ 
wody osiad1 kilkucentymetrowy brud. a 
w wodzie pływało kilka karaluchów 
Przylegle ubikacje b v ły  również bardzo 
zanieczyszczone

W ydano szereg zarządzeń, co do zm a 
ny skandalicznego stanu „łaźni ’ , a do 
czasu ich w y k o n a n ia  „zakłao kąpieio* 
w y" zamknięto.

rzy w ruchu ludowvm widzieli swa orga 
nizację, dżiś zawiedzeni i rozczarowani 
odsuwąja się masowo o j  Scronnnictwa 
Ludowego. Gorzej dzieje się w gminie 
Parzniewice. Szerokie rzesze chłopów 
opuściły agrarna - wiciywy obóż Przy­
wódcy zaczęli więc szukać przeciwni­
ków, którzy im na tym terenie podcina­
ją korzenie i paraliżują ich wpływy. Za 
wroga uznano spokojnego i wielce sza­
nowanego księdza proboszcza z Parznie- 
wic, Mariana Brylsk ego.

Nieznani sprawcy zniszczyli „ludow­
com " sztandar i o dokonanie tego czy­
nu posądzono ks Brylskiego, mówiąc, te  
on „podszczuwał" do zrobienia tego.

W  związku z tym prowodyrzy ludowi 
napisali nawet skargę na ks. probosz­
cza Brylskiego do ks. kardynał Hlonda 
nazywaiąc go politycznym „demago­
giem", używającym politycznych zw io- 
tów z ambony, Jednocześnie żądają usu 
nięcia ks Brylskiego z pa-atii.

W alka kacyków ludowych z księdzem 
,est zrozumiała, gdyż praca spneczne 
księdza zyska.u mu sympatię ok ńicznej 
ludności, która klasowym hasłom n;e 
chce dawać posłuchu

Chłopi W okolicy w ęd zą  że ks. Bryl- 
ski należy do księży zasłużonych, w 
Parżniewicach zroth  wiele ■ wybudo­
wał drrni ludowy, szeroko rozwinął pra­
cę społeczną i kulturalną.

Zbłąkani „manerzy" ludowi w w i .ce 
I katolickim kaptanem poniosą na pew 
no Dorażkę

J B

Wania mniejszości narodowych.
M ówca udowadniał, ie we wszysłkich 

zagadnieniach Niemcy przykładają rę­
kę, ażeby osłabić zwartość Narodu Pol 
skiego i utrudnić ziedncczenie wszyst­
kich sif wewnętrznych. Przeciw temu 
musi Naród Polski wystąpić stanowczo i 
żądać ukiocenia antypaństwowych kno 
wań mniejszości niemieckie,.

Następnie p. Draheim, ref. organiza­
cyjny Stronnictwa Narodowego, wezwał 
wszystkich zebranych do zdecydowanej 
postawy wobec zagadnienia niemiec­
kiego.

Podniosłe zebranie zakończono od­
śpiewaniem „Pieśni B o:ow e;"  i okrzy­
kiem na cześć Romana Dmowsk.ego.

sekretarz Zarz Mifcijfcliiego odbywa 
karę wiezienia La aefrauJację pienię­
dzy, przeznaczonych na budowę pom 
nika śp. M . Piłsudskiego, chugr po 
krótkim czasie musiał z Sokołowa 
Wyjechać, na skutek popełnionych 
nadużyć w dziale administracyjnym 
Poza tym p. burmistrz wydał szereg 
zarządzeń porządkowych, przykrych 
dla obywateli. Jedno z takich no­
wych zarządzeń odczuwa w szczegól­
nie przykry sposób społeczeństwo so- 
Kołowskie, a zwłaszcza rolnicy; mia­
nowicie kasa miejska czynna jest tyl­
ko 2 godziny od 10 —  12 Kasa Urzę­
du Skarbowego i inne otwarte są już 
o godz 8.30 rano do 13.30.

Sprawy finansowe też nie są zu­
pełnie w porządku. P. Staniszewski 
bowiem, oojąwszy urzędowanie, po­
brał nieprawnie z kasy miejskiej die­
ty, na sumę przeszło 100 złotych. Na 
skutek przeprowadzonej rewizji 
przez Komisję Rewizyjną, Rada 
Miejska na posiedzeniu swym w  
czerwcu rb. uchwai ła, że aiety te 
p. Staniszewski zwrócić musi do ka­
sy miejskiej.

Tych kilKe faKtów tłumaczy, dłacze 
go społeczeństwo sokołowskie czeka 
z niecierpliwością na uporządkowa­
nie stosunl ów w ' Zarządzie M iej­
skim.

f e c y  legioniści przeciw C . Z . N.
Zakaz odbycia zjazdu trzech okręgow Z w . Leątenistćw

SUM

Katowice, w hpcu.
Mimo, ie  na ostair.im zjeździe Zw Le 

giołrstów zapadły uchwały o przyłącze­
niu się do Ozonu i poparciu jego akcp—  
zgoła inaczej wygląda sytuacja w tere­
nie tego Związku, czego naiiepszym do­
wodem są wypadki na Ślaskii

Zarząd śląskiego ok-ęgu tećo Związ­
ku postarow ił zwołać zjazd 3 okręgow, 
mianow.cie Śląskiego, krakovrsk,ego i 
lwowskiego. Eodaj pierwszy raz zdaizy 
ło się, ze władze administracyjne zaka 
zały odbycia zjazdu —  tak że odbył się 
tjdko „zjazd towarzyski" śląskiego okre 
gu Związku w Ustroniu - Doianie.

Na zjazd przybyło 265 Ieg’ t>nistów ze 
Śląska, z prezesem dr Nieciem z Kaio- 
wic, delegaci Związku Legionistów ze 
Lwowa i Krakowa, kilku oticerów, h le 
gionistów, delegowanych pizez W arsza­
wę, oraz jako obserwator śląskiego urzę 
du wojewódzkiego, wicewó,ewoda di Sa 
toni, również członek Związku.

Ziazd zagaił dr Nieć, proszęc zebra­
nych, aby wypowiedzieli się szczerze o 
stosunku b. legionistów do „Ozonu '. 
Pierwszy zabrał głos poseł Płonka, któ­

ry lapidarnie nak-esuł sytuację na tere­
nie Sejmu. Oświadczył on krótko, że w 
Sejmie panuje kompletny „bałagan" p«li 
tyczny, że ci, którzy chcieli konsolido­
wać społeczeństwo, sam; rozbili się nt 
mnóstwie partvj z sejmów pop.zednich, 
że tamte miały jasne pi ogramy polity­
czne, społeczne 1 gospodarcze, a te nie 
wiedzą, czego chcą. Za kułisami hwty 
się wojna podjazdowa.

Następnie prezesi poszczególnych od' 
działów Związku składali sprawozdanie 
z nastrojów w tzw, „terenie". Wynika z 
nich. że niektóre oddziały w najlepszym 
razie zt imają stanowisko wyczekujące, 
inne zas, jak Katowice i Cieszyn, zdecy 
dowame wypowiedziały się przeciw 
„Ozonowi".

Nastąpiła dyskusla ogolna, w której 
większość legionistów ustosunkowała 
się onozycyjnie wobec „Gronu'1.

Zeb-ani uchwalili rezolucję przeciwko 
wstępowania legionistów do „Ozonu".

Z ;azd wykazał, te  leg.omśc' śląscy 
i znajaują się pod silnym wpływem rapra 
wiackiej „deimokracd".

Żydzi wywrotowcy przed sądem
m t m  k G n m s ty izn e  w

3 i a c z e j x i  k o m i n y
1 8  Ży d c w  aresztow anych

BRZEsC —  teł. wł — Na skutek 
ohserWacji w laazt bezpieczeństwa pu 
blicznego zlikwidowały 3 jeczejki ko 
munistyczne na terenie pow. brzeskie 
go i łunim eckiego.Jedrą z jac ejek ży 
dowskich ujawniono w Żyd Związku 
Robotników Przemysłu Skórzanego w 
Brześciu,

Aresztowano prezesa, oraz 17 człon 
' żw Żydów,

W  tycb dniach w Sądzie Okręg, w 
W ilnie rozpatrywana była sprawa 
trójki żydowskich kołu unistów, a 
m anowic.e, Leji Gibson, lat 23, Isze- 
ra Szereszewskiegc, lat 32 i T. Mi- 
chelson Sutan, lat 26 oskarżonych 
o  działalność w yvrrotową.

L. Gibson uieła została 13 lutego 
rb ra  dworcu wileńskim w trakcie 
przyjazdu z W arszawy z transportem 
bibuły komunistycznej

Zatrzymana Żydówka w ów czas 
oświadczyła, iż walizki z Hteratmrą 
wręczyła jej W W arszawie oew ra  k o­
bieta na ul. Grzybow skiej, polecając 
je oddać pewnemu m łodzieńców 1 w 
w ejściow ych drzwiach przy ul Szo­
pena 1.

W  wyniku dalszego dochodzenia 
u;ęto przy ul. Zawalnej 66 znanego 
wywrotowcu, I, Szereszewskiego. któ- 
ty odsiedział już 5-letnie więzienie za

jWilnc, w  lipcu

działalność Komunistyczną i T. Mi- 
chelsi.n - Sutan, iów n :eŁ znaną k o_ 
munistkę i członl inię K.P.Z.B.

Caia trójKa w yw rotow ców  nie 
przyznawała się do wmy, tłumacząc 
się, iż „  oadła ofiarą nieporozumienia.

Sąd skazał Giósnn na 5 lat wie­
zienia, Szereszewskiegc na 10 lat wie­
zienia, zaś Mirhelson została uniewin­
niona. Oskarżał prok. \ToJski.

MŁODOCIANY KOMUNISTA
Podczas akadem i: P. P S., urzą­

dzonej w dniu 1 maja rb. w Wilnie, 
17-letm J. Kantorowicz, uczeń szkoły 
żydowskiej, począł wznosić antypań­
stwowe okrzyki, wychwala;ąc kumu- 
n.rm, czerwoną Hiszpanię i t p

M łodocianego w yw rotow ca Żyda 
Zatrzymano i onegdaj stanął przed 
Sądeir, Okręgowym , który go skazał 
na 2 lata więzienia.



Str. R

Z m i a n a  le g itym a c y]

i>ia studentów Psiaków  w Rzeszy
BERLIN (teł. wł.). W  czasie konfe 

rencji, odbytej dnia 12 lipca rb. przez 
przedstawicieli Związku Polskich T o 
warzystw Szkolnych w N .emozech w 

Ministerstwie Oświaty w  Berlinie, o* 
świadczono delegatom  Związku Pol 
skich T ow  Szkolnych, i  akadenu - 
cy  - Polacy, obyw atele niem ieccy, 
studłujący na uniwersytetach R z e ­
szy, otrzym yw ać będą w  przyszłości 
legitymacja w kolorze brunatnym z 
nadrukiem „A n geh órg er der polni -

schen Minderheit" względnie „Nicht* 
muglied der Deutschen Studenten ■ 
schah".

Jak wiadomo, memoriał Związku 
Polaków  w  Niem czech, skierowany 
dnia 2 czerw ca rb. do ministra Spraw 
W ewnętrznych Rzeszy, stwierdził, 

iż a kademicy - Polacy, otrzymujący 
dotychczas na uniwersytetach R ze­
szy leg’tymacje w kolorze żółtym, 
będącym  odznaką nliearyjczyków, 
równani byli z Żydam.

Sąd zatw ie rd za  Konfiskatę ulotki 
z  „m ieczykiem ”

|0d własnego korespondenta).

Pozniń. w  l ip cu
W  z w ią z k u  z z e b r a n .e m  p u b l i c z n y m  

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  w  P o z n a n iu ,  
ja k i e  o d b y ł o  s ię  w  h a l i  c y r k u  „ O l i m p i a "  
w  m a j u  b r „  w ła d z e  S. N. w y d a ł y  u l o t k ę  
p r o p a g a n d o w ą ,  i n f o r m u j ą c ą  o z eb r a n iu .  
U lo tk a  ta —  ja k  w  s w o i m  cza s ie  d o n o s i ­
l i ś m y  —  u leg ła  k o n f i s k a c i e  za u m ie s z ­
c z e n ie  na  n ie j  m i e c z y k a  C h r o b r e g o .

O b e c n ie  d o  Z a r z ą d u  G r o d z k ie g o  S. N. 
w  P o z n a n iu  n a d e s z ło  p i s m o  z S ąd u  G r o d z  
k ie g o ,  z a t w ie r d z a ją c e  k o n h s k a t ę  u lo tk i ,  
a  r ó w n o c z e ś n i e  u m a r z a ją ce *  s p r a w ę  p rz e  
ci  w  o d p o w i e d z ia l n e m u  za n ią  dr.  T .  W r ó  
b lo w i .  Z a t w ie r d z e n ie  k o n f i s k a t y  u lotk  i 
o p a r t e  je s t  na  tym ,  że „ u m ie s z c z e n ie  
m i e c z y k a  C h r o b r e g o  s t a n o w i  w y s t ę p e k  z

art  1 d e k re tu  P r e z y d e n t a  R P. o  z n a ­
k a c h  i m u n d u r a c h  —  z dnia 2 paździer­
nika 1938“

Tego rodzaju pomyłka stenotypstki 
Sądu G r o d z k ie g o  w  P o z n a n iu ,  o p a t r z  m a  
p i e c z ę c ią  u r z ę d o w ą ,  z os ta ła  d o r ę c z o n a  
w ł a d z o m  S. N. w dniu 30  czerwca 1938. 
a w ię c  na 3  m iesiące przed czasem ! F a k t  
ten w z L u d z i ł  w P o z n a n iu  o g r o m n ą  w e  
s o ło ś ć

D o d a ć  n a leży ,  że  w ła d z e  S tr o n i c t w a  
N a r o d o w e g o  w  P o z n a n i u  w ie l o k r o t n i e  
ju ż  w y d a w a ł y  u lo tk i ,  o z d o b i o n e  s y m b o ­
lem  i d e o w y m  r u c h a  n a r o d o w e g o  —  m ie  
c z y k i e m  C h r o b r e g o .  Ż a d n a  z n i c h  j e d n a k  
k o n f i s k a c i e  n ie  u leg ła .  O b e c n y  w \ p a d e k  
jest p ie r w s z y  p o d  tv m  w z g lę d e m .

Rozwiane sny C . Z . N. przemyskiego
Kompromitujące wynik] połowu młodzieży przemyskiej

V, Przem yśl, w lipcu.
(Od własnego korespondenta)

W  czasie tych przemówień połowa 
chiopcow  opuściła salę, tak ze Kieay 
otwarto dyskus'ę —  było ich zaledwie 
10-ciu. W ynik dyskusji był dla p. F i­
szera druzgoczący. Pierwsi m ówcy Ko 
zieradzki i W zorek —  podkreślili, że 
i.Ozon" jest taKirr. samym tworem po­
litycznym jak BB i młodzież - polska 
nie chce mieć nic z tą part. ą wspólne­
go. Po tej deklaracji opuścili salę wraz 
z trzema kolegami, a kiedy pan Fiszer 
zwróci! się do 5-ciu pozostałych, aby 
przynajmniej oni zasilili przemyski 
„O zon ’ zabrał glos pan Soplinski i po 
podkreśleniu, że m łodzież przemyska 
należy do Stronnictwa Narodowego i 
p. Fiszera, k tóiy  w r. 1918 wraz z by ­
łym kuratorem Lewickim tak kompro 
mitująco zachował się wobec „Ukraiń­
ców " w Samborze nie może uznać za 
swego wychowawcę, wezwał reszte ze 
branych do opuszczenia sali co  się 
też sitało.

P o dwugedj mne’ batalii „na pobo - 
jowisku" oratorskim pozostali ze 
spuszczonymi głowami p. p de­
legat ze Lwowa, ,'rspektor Fiszer i 
były działacz na niwie cudze1 wła - 
snośc1 Hyś - Śliwiński. Tak się rozw-a 
ły sny „O ronu- o  pozyskaniu przemy 
skiej m łodzieży.

Zwycięstwo „Pracy Polskiej Słupcy
Robotnicy u zys k a li 2 7  proc. p o d w yżki — Żyd  ustąpi! p rzsd  

zdecydow aną postaw ą „P ra c y  Po lskiej*.
Słupca, w liocu.

Od samego początku sw e'ego ist- 
niema „O zon " przemyski zbiera n e- 
ustannie cięgi. K olejno odmówili 
współpracy kupcy i rzemieślnicy, a 
nadto najmniejszych rezultatów nie 
dała akcia pozyskania m łodzieży aka 
atmickzej.

Na ubiegłą niedzielę niefortunny 
prezes „Ozonu pan Fiszer rozesłał, 
jak sam to potwierdził. FJkaset za - 
proszeń do m łodzieży handlowej, rze­
mieślniczej i robotniczej, dla sk u p ie ­
nia jej w „ozonow ym ” Związku M ło­
dej Polski. Ogółem do sali Gwiazdy 
przybyło 20 młodzieńców, pan Fiszer, 
anonimowy- delegat ze Lwowa, oraz 
członek zarządu „O zo-iu” , były kry - 
minalista Hyś - Śliwiński,

Pan Fiszer w zagajeniu ze smut - 
kiem stwierdził, że m łodzież polska w 
Przemyślu znajduje się pod wyłącz­
nymi niema l wpływam „narodowei 
dem okracji" i zapowiedział, że obec - 
nie stan ten powinien ulec znran.e. 7 
kolei delegat lwowski zachęcał do 
wstępowania w szeregi „O zonu” , a 
główną część „głębokiego “ referatu 
poświęcił opisowa odznak i munduru 
Związku M łodej Polski, który za 65 
zł , zaraz" można nabyć.

Trwający od 4 dni w młynie Żyda 
Weisswelnera w Słupcy strajk okupa­
cyjny został po kilkugodzinnych per­
traktacjach w dn. 14 lipca na ckutek 
interwencji Okręgowego 1 nspektora 
Pracy z Poznania, przy udz ale przed 
stawiciela Zarządu Okręgu „Pracy 
Polskiej z Poznan a zlikwidowany.

Zwolnionemu rebotnikowi, czlonko 
wi „P racy Polskiej", wypłacono je d ­
norazowe odszkodowanie za wszyst­
kie nadgodzmy, urlop i okres w ypo­
wiedzenie lycza łtow o 200 zł

Robotnikom podwyższono zgrobki 
o 7 orne., co łącznie z otrzymaną o- 
statnio podw yżką 20 proc. wynosi 
ogołem  27 proc. podwyżki. Firma zo­
bowiązała się prócz tego n:e zwalniać 
żadnego z dotychczasowych pracow ­
ników, którzy też nie poniosą żadnej 
szkody z tytułu strajku. Poza tym fir 
ma zobowiązała 6ię udzielić pracow­

nikom ustawowych urlopów za rok 
bieżący, oraz przestrzegać 8-godz-nne 
go dnia pracy itp

Tak więc robotnicy mimc ciężkiej 
walki w której socjal - komuna prze­
szkadzała im, odnieśli pełne zw ycię­
stwo. ,Praca Polska" na terenie Słup 
cy wykazała, jak umie bronić polskie 
go robotnika i wywalczyć mu lepsze 
warunki życioye. Sukces to tym więk 
szy, iż od kilkunastu lat nikt jeszcze 
me zajm ował się robotnikami na tym 
terenie. Robotnicy w oha.v» le przed 
wyrzuceniem na bruk znosił’ dotąd 
wszystkie przykrości i złe uposażenie.

Dziś odetchnę]’ uż i nabra’ zaufa 
ma w swe siły. Są om ogromnie zado­
woleni i wdzięczni „P racy Polskiej ' 
za polepszeń i' bytu, które soi damie 
został o wvwalczone.

Robotnik polski w Słupcy zw ycię­
żył pod sztandarem „P racy Pol­
skiej !

1  p. Wacław Popowski
(W spom nienie pośm iertne)

W  d n iu  23 c z e r w c a  z m a r ł  w P :o t r l .o -  
w ie  śp. W a c ł a w  P o p o w s k i .  J a k o  sy n  
z a s łu ż o n e g o  p e d a g o g a  - p r o f e s o r a  J a k u ­
b a  P o p o w s k i e g o  i g o r ą c e j  p a tr io tk i  M ar i .  
z K a r c z e w s k i c h ,  z m a r ły  od  m i o d y c h  lat 
w y r a s t a ł  w  a t m o s fe r z e  g ó r n y c h  idei,  c o  
w y t w o r z y ł o  w  m ł o d y m  P o p o w s k i m  
g łó d  w ie d z y  i s z e rs z e g o  p o la  d z ia ła ln ośc i .

W y c h o w a n e k  g i m n a z ju m  p i o t r k o w s k ie  
g o ,  s tu d iu je  p óźn ie )  na  U n iw  Jagieł ,  i w  
A k a d e m i i  S ztuk  P ię k n y c h  w  Krakow-ie  
kszta łc i  s ię  w- s z tu ce  m a la r s k ie j  p o d  k i e ­
r u n k ie m  J a ck a  M a lc z e w s k ie g o ;  ten w y ­
r ó ż n ia  P o p o w s k i e g o  w  sąd z ie  k o n k u r s o ­
w y m :  O b o k  m a la r s t w a  c ze r p a ł ,  rzecz  c ie  
k a w a ,  r ó w n o c z e ś n i e  w ie d z ę  na w s k r o ś  
p r a k t y c z n ą  p o d  k i e r u n k ie m  p r o f .  Z y ­
g m u n ta  F isze ra ,  ó w c z e s n e g o  in s p e k t o r a  
r y b a c t w a  d la  G a l ic j i .  P rz e sz e d łsz y  b o ­
gatą  p r a k t y k ę  r y b a c k ą ,  p r o w a d z i  n a j ­
w ię k s z e  w  P o ls c e  g o s p o d a r s t w a  r y b n e  
( S y k i  Tarnaw i-ska, N a g ło w ic e ,  O k rza .  
K u r t o w la n y )  d o s k o n a lą c  j e  i m n o ż ą c  ich  
d o c h o d o w o ś ć ,  aż w r e s z c ie  w  P o ls c e  w y ­
z w o l o n e j  sp ostrz eżen ia ,  p r z e p r o w a d z o n e  
o d  ź r ó d e ł  W is łą  aż p o  L i t w ę  i ż y z n e  P o ­
d o le  oraz  n a b y te  d o ś w ia d c z e n ie  o d d a je  
M in. R o ln .  j D ó b r  P ań s tw a .

O s ia d łsz y  p o d  k o n i e c  s w e g o  ż y c ia  w  
P i o t r k o w ie  se g r e g u je  w  M uz. K r a jo z n .  b o  
gato  z b io r y  k o r e s p o n d e n c j i  r o d u  Skir  
k o w s k ie h ,  w s p ó łp r a c u je  w  p i s m a c h  na ­
r o d o w y c h ,  a m i e j s c o w e g o  o r g a n u  —  
p rzez  lat p a r ę  p r o w a d z i  red a k c ję ,  zdra  
d z a ją c  n ie p o ś le d n i  t a l e n t  p u b l i c y s t y c z n y .

W i e r n y  i c z y n n y  c z ł o n e k  S tron .  N aród ,  
w n os i  w  ż y c ie  o r g a n i z a c y jn e  g ł ę b o k ie  i 
w s z e c h s t r o n n e  u ję c ie  z a g a d n ie ń  n a r o d o ­
w y c h .  G o r ą c e  se rce  o d d a n e  n a d e w s z y s t k o  
t ro sce  o  lo sy  P o lsk i ,  z m o ż o n e  tru d e m  ż y ­
cia o d m ó w i ł o  d a lsze j  s łu żby .

Ż y d  nie b ę d zie
dyre kto re m  M uzeum  Narodow ego 

vi Krakow ie
N asz k o r e s p o n d e n t  k r a k o w s k i  d o n o s i :
Z a rz ą d  m iasta  K r a k o w a  og ło s i ł  k o m u ­

nikat  o f i c j a l n y  z a p r z e c z a ją c y  j a k o b y  p. 
H o l l e n d e r  .  H o l iń s k i  m ia ł  z o s ta ć  d y r e k ­
to re m  M u z e u m  N a r o d o w e g o ,  o  c z y m  p i ­
s a l i ś m y  w  n u m e r z e  n ie d z ie ln y m .  P o d a n a  
przez  nas z a p o w ie d ź  n o m in a c j i  p. D o ­
l iń s k ie g o  p o g ło s k a  —  p o c h o d z ą c a  z d o ­
b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h  ź r ó d e ł  —  w y w o -  
łała w  K r a k o w ie  o lb r z y m ie  w r a ż e n ie  i 
zosla ła  p o w t ó r z o n a  p rz ez  n ie k t ó r e  z m ie j  
s o o w y c h  i z a m i e j s c o w y c h  d z ie n n ik ó w .
N ie w ą t p l iw ie  na s k u te k ’ t e g o  w r a ż en ia  z a '  
rząd  m ie jsk i  c zu ł  się z m u s z o n y  d o  z a ­
p r z e c z e n ia  tej w ia d o m o ś c i .  O  z a p r z e c z e ­
n iu  tym  b ę d z ie m y  p a m ię ta ć  i p i ln o w a ć  
b y  —  t traz  c z y  p ó ź n ie j  —  n ie  b y ł o  p r ó b  
zł im a n ia  go .

R ó w n o c z e ś n i e  j e d n a k  o p in ia  k r a k o w ­
ska o c z e k u je  j e s z c z e  in n e g o  z a p r z e c z e ­
n ia :  o d  F u n d u s z u  K u ltu r y  N a r o d o w e j  w 
W a r s z a w ie ,  że p. H o l iń s k i  n ie  o t r z y m a ł  i 
n ie  o t r z y m a  ż a d n e g o  s t y p e n d iu m  na 
„ n a u k o w e  studia  k i l im ia rs k ie  \ (j)

Now e placówki
w Kalwarii Zeb? ym w skiei
Wytężona działalność Stron Nar. na 

terenie Kalwarii Zebrzyd, i okolicy nie 
tylko utworzyła liczne koła Str. Nar., 
lecz także Żydom znrzyna energicznie 
deptać po piętach na terenie got>podar - 
czym. Z każdym niemal dniem powsta­
ją coraz to nowe placówk' chrzęści - 
jańskie, ku wie.lkiej rozpacry żydów - 
skiej.

Ostatnio: o. Maksymilian Stawowy 
mistrz stolarski założył skład mebli na 
ulicy Krakowskiej, a p W Tomaszewski 
lek. - den. otworzy! pierwszy w Kalwarii 
z tkiad lekarsko - dentystyczny na ul. Kc 
lejowej.

Należy podkreślić, że Kalwaria posła 
dala dw zakłady dentystyczne żydow­
skie, ale nie posiadała chrześcijańskiego 
i to w dodatku zakładu lekarsko - den­
tystycznego.

ł łŻ y d o w s k ie  „ p l a j t y
w  branży bieliźniai skiej

Mnożą się ostatnio bankructwa firm 
żydowskich w branży b eliźniarskiej. 
Szereg kupców z ul. Zamenhofa i Nale­
wek zgiosiio upadłości. „Plajty11 wyno 
szą od 50 <Io 290 tys. zł.

Żydowskie pisma tłumacza upadłości 
„złym sezonem *. Przekonani jesteśmy, 
że sezon ten dla Żydów w Polsce będzie 
trwał stale....

Przemyskie niedYSkreije magistrackie
(Od własnego korespondenta)

P r z e m y ś l ,  w  l i p c u

„ S a m o r z ą d "  p r z e m y s k i  r z ą d z o n y  ja k  
w i a d o m o  p r z e z  śc iś le  z w ią z a n y  z s o b ą  
k lu b  o z o n o w a  -  ż y d o w s k i  d o s ta rc z a  
w c ią ż  m iastu  p o w o d ó w  d o  g o r s z ą c y c h  
r o / m ó w .  O sta tn io  n a d es z ła  ze  L w o w a  
w ia d o m o ś ć ,  że  w o j e w ó d z t w o ,  z a tw ierd z i  
to  z m ia n ę  częśc i  ul .  B a r s k ie j  na u ' .  D a ­
s z y ń s k ie g o .  W  ten s p o s ó b  u s a n k c j o n o w a  
n y  p r a w d z iw y  d z iw o lą g ,  g d y ż  o d e r w a n a  
i p r z e m ia n o w a n a  c z ę ś ć  ul. B arsk ie i ,  sk ła  
da się z a le d w ie  z c z t e r e c h  d o m o w ,  z k t ó ­
r y c h  trzy  p o s ia d a ją  nadto*  f r o n t y  p o ł o ­
ż o n e  p i z y  ul o  in n y c h  n a z w a c h .  W  ten 
s p o s ó b  ul. D a s z y ń s k ie g o  t o  t y l k o  c z ę ś ć  
p o ł o ż o n e g o  p r z y  n ie j  d o m u  r o b o t n i c z e g o  
k t ó r y  zresztą  f r o n t e m  je s t  s k i e r o w a n y  
k u  W y b r z e ż u  K o ś c iu s z k i  —  o g ó l n e  z d z i ­
w ie n ie  w y w o ł u j e  fa k t ,  że  w o j e w ó d z t w o  
ten d z iw o lą g  za tw ie r d z i ło .  — R e fe r e n t  u -  
leg ł  w id o c z n ie  w y m o w i e  s p e c ja ln e j  d e le ­
g a c j i  s o c ja l i s ty c z n e j ,  k t ó r a  w  tej s p r a ­
w ie  j e ź d z i ła  d o  L w o w a .

X

W  r o k u  u b ie g ły m  D r z c p ro w a d z i ł  k o n  
tro łę  p r z e m y s k ie g o  s a m o r z ą d u  d e lega t  
w o j e w ó d z k i  A u l ic h  W  u w a g a c h  p ó ź n ie j  
n a d es ła n y c h ,  za w a rte  b y ły  k a t e g o r y c z n e  
z arząd z en ia ,  że za kom isje odbywani- w 
godzinach urzędow ych, nic w olno pobie­
rać członkom  zarządu miasta specjal- 
nych diet. Z a rz ą d z e n ie  to, z o s ta ło  z u p e ł ­
nie przez  m ag is tra t  z ig n o r o w a n e ,  a w ic e  
p r e z y d e n t  m iasta  pułk W yspiański re­
gularnie codziennie w godzinach urzę­
dowych „dhyw a kom isje, i każe za to wy 
pła»ać sobie po 5 zł. c o  s t a n o w i  k a ż d e  
g o  m .e s ią c a  stały d o d a te k  d o  j e g o  w y ­
s o k i c h  p o b o r ó w  w  k w o c i e  150 zł. N ie ­
w ą t p l iw ie  w ła d z e  n a d z o r c z e  sp raw ą p o ­
wyższą  z e c h c ą  się na s e r io  za jąć .

X

S p e c j a ln e g o  r o d z a ju  p o p u la r n o ś c ią  c ie  
szy się d y r e k t o r  w o d o c i ą g ó w  inż. P a n -  
c z y j ,  k t o r e g o  p r z y ja c ie l  r a d n y  M a s le r  z o ­
stał n ie d a w n o  sk a z a n y  na 14 m ie s ię c y  
w ię z ie n ia  za n a d u ż y c ia  na  s z k o d ę  z a k ła ­
d u  w o d o c i ą g o w e g o .  N ie d łu g o  j a k o  w s p ó ł  
w in n a  zas iąd z ie  na ła w ie  o s k a r ż o n y c h  
żona  p. P a n c z y ja .  T y m  r a z em  c h o d z i  j e ­
d n a k  o c o  in n eg o .  R ad a  m ie js k a  u c h w a ­
liła k r e d y t  w  w y s o k o ś c i  40  ty s ię cy  zł.—  
na b u d o w ę  d o m u  a d m in i s t r a c y j n e g o  d la  
w o d o c i ą g ó w .  Budow ą kierowała wlaści' 
wie p. Panezyjow a, a cała je j uwaga skle 
rowami była na to, aby w p r o s i  luksuso­
wo zbudować te części budynku, w któ­
rych m ieli zam ieszkać pp. dyrektorstwo  
Cel s w ó j  p. P a n c z y j o w a  os ią g n ę ła  w c a ­
łośc i ,  g d y ż  z d o b y ła  w sp a n ia łe  i lu k s u s o ­
w o  u r z ą d z o n e  p o m ie s z c z e n ie .  B u d o w a  
została u k o ń c z o n a  je s z c z e  p rz ed  r o k i e m ,  
a m ag is tra t  c h o ć  się  stale o  t o  u p o m in a  
nie  o t r z y m a ł  z es ta w ien ia  r a c h u n k u  za 
p r z e p r o w a d z o n ą  b u d o w ę .  Tajem nica tkwi 
w tym , że budow a kam ienicy kosztow a­
ła nie 40, ale 80,000 z ł i obecnie p, Pan- 
czyj czyni rozpaczliwe usiłow ania, aby  
nieuzasadnioną nadwyżkę rozprowadzić  
jio innych pozycjach w ydatkow ych za­
kładu w odociągow ego. Z n ó w  p i ę k n a  s p o  
s o b n o ś ć  d o  w g lą d m ę c ia  w  te sp r a w y ,  
p rzez  l w o w s k ie  w ła d z e  w o j e w ó d z k i e .

X

P o n ie w a ż  bez  Z v d ó w  r a d z ie c k i  k lu b  
o z o n o w y  nic p o s ia d a łb y  k w a l i f i k o w a n e j  
w ię k sz o śc i ,  Żydzi co chcą w magistracie  
uzyskują. P o n ie w a ż  b e z w z g lę d n a  o p o z y ­
c ja  r a d n y c h  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  u-

n i c m o ż l i w i a  p r e z y d e n t o w i  o b s a d z a n ie  
zbyt  w ie lk ie j  i lo śc i  e t a tó w  k a n d y d a t a ­
m i  ż y d o w s k im i ,  d a je  się  p o s a d y  r ó ż n y m  
Ż y d o m  w  ten s p o s ó b ,  że  się  i c h  u m i e s z ­
cza  na sp isa ch  d z i e n n y c h  r o b o t n i k ó w ,  
aby  w . a d i m o ś ć  o  n i c h  nie  d o ta r ła  c z y  
to  d o  b u d ż e tu ,  c z y  t o  d o  ś w ia d o m o ś c i  r a ­
d n y c h .  W  ten s p o s ó b  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  
w o d o c i ą g o w y c h  ukryto żydow skiego im. 
M arka, który za to. że nic w łaściw ie nie  
robi i nie potrzebnie się po robotach  
pęta otrzym uje 8  zł. dziennie. O d  k i e r o ­
w a n ia  z a k ia d e m  c z y s z c z e n ia  m ia s ta  o d ­
su n ię to  n i e d a w n o  e n e r g i c z n e g o  i s p r ę ż y ­
s te g o  n a c z e ln ik a  s t ra ży  p o ż a r n e j  S a k ie -  
w icza  i d o tą d  j e g o  m i e j s c a  n ie  o b s a d z o ­
no ,  c h o ć  dzies ią tk i  o s ó b  zgłasza  się p c  tę 
p rz ew id z ia n ą  w b u d ż e c i e  p o s a d ę .  T y m *  
c z a s e m  kierow nictw o zakładu spraw uje  
ulubieniec prezydenta Chrzanow skiego  
Żyd Goldstein. P C h r z a n o w s k i  „ w s t y d z i  
s i ę "  m . a n o w a ć  Ż y d a  k i e r o w n i k i e m  j e ­
d n e g o  z z a k ła d ó w  m a g is t r a c k i c h ,  a le  w  
zam ia n  za  to  nie  d o p u s z c z a  na  to  m i e j ­
s ce  P o la k a ,  tak że  Ż y d ,  je s t  w ł a ś c i w y m  
k ie r o w n ik ie m .  P o d o b n a  s y t u a c ja  w y t w o ­
r zy ła  się  w  e l e k t r o w n i ,  g d z ie  z p o w o d u  
d łu g o t r w a łe j  c h o r o b y  d y r e k t o r a  inż.  J a ­
s iń s k ie g o  fa k t y c z n y m i  w ła d c a m i  t e g o  w a  
ż n e g o  dz ia łu  m ie j s k i e g o  stali s ię  Ż y d z i  
inż. W e in s t o e k  i Katz.

X

O lb r z y m ie  s u m y  w k ła d a  s ię  o b e c n ie  w 
b u d o w ę  n o w y c h  n a w ie r z c h n i  u l ic .  Jest  
to  r o b o t a  „w ie cz n a '* ,  b o  g ł ó w n e  u l i c e  
z a le w a n e  są b e t o n e m  a p óźn ie j  o k ła d a ­
ne  k o s t k a m i  P o n ie w a ż  m agistrat  m e  d y -  

I s p o n u j e  o d p o w i e d n i m  in ż y n ie r e m  fa -  
1 c h o w c e m ,  p lan y  r o b ó t  sp o r z ą d z i !  k t ó r y ś  

z in ż y n ie r ó w  w o j e w ó d z k i c h .  P o n ie w a ż  
m e  zna o n  m iasta  ani r o z k ła d u  u lic ,  p o w  
staiy  r o z m a i t e  k a r k o ł o m n e  z a k rę ty  i 
p rz e jś c ia ,  k i ó r e  p o  o t w a r c iu  r u c h u  b ę d ą  
p o w o d o w a ł y  s ez reg  ka ta s t ro f .  C h o ć  na 
p o w v ż s z y  tem at  u k a z a ło  się w m i e j s c o ­
w y c h  t y g o d n ik a c h  sz e re g  a l a r m u j ą c y c h  
a r t y k u łó w  p is a n y c h  przez  f a c h o w c ó w ,  
r o b o t y  p r o w a d z o n e  są bez  z m ia n  w  d a l ­
s z y m  c ią g u .  O b e c n ie  p r z y s t ą p i o n o  r ó w ­
n ież  d o  z d ję c ia  n a w ie r z c h n i  z u l icy  P i ł ­
s u d s k ie g o  p o ł o ż o n e j  k o s z te m  6 9 .000  zł. 
p rz ed  d w o m a  laty. O k a z a ło  się b o w ie m ,  
że m ag istrat  z a j j o m m a ł  o  b u d o w i e  p o d  
tą u l i c ą  k o le k t o r a ,  w s k u te k  c z e g o  r o b o ­
ta m u s i  b y ć  pow tórzona. Ja k  w id a ć  n ieu  
d o i n o ś ć  idzie  tu w  Darze z marnotraw at 
w e m  grosza  p u b l i c z n e g o .  T y m c z a s e m  p. 
p re z y d e n t  C h r z a n o w s k i  w y j e c h a ł  na d w a  
m ie s ią c e  d o  M o r s z y n a  i n a p e w n o  n i c  so* 
b ie  nie  rob i  z r e z u l ta t ó w  s w o j e j  n ie c ie ­
k a w e j  g o s p o d a r k i .

P a r a g :a f  a r y js k i
ui cechu szew ców  katowickich
Niezwykle interesujący przebieg mia­

ło ostatnie walne zebranie szewców w 
Katowicach.

Na przeałozony przez ogół zebranych 
wniosek dokonano zim my statutu, 
wprowadzając paragraf, w myśl którego 
zakazuje się przyjmowania Żydów do 
cechu.

Szeroką dysKusję wywołała strawa 
zwalczania meuczc.wej konkurencji i 
aktualne sprawy podatkowe.

Po kilkugodzinnych ożywionych obra 
dacl. zebranie zakończono

Szewcy katowiccy znajdą chybr na - 
śladowców....

- : X J -

Itni swinnisnie akedemitów-narafowtów
Oskarżonych o najście na lokal Klubu Demokratycznego

L w ów , w  l ip cu  
Sąd  G r o a z k i  r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  a k a ­

d e m i k ó w  - n a r o d o w c ó w  Jana  K o r n a s ia  
p rezesa  M ło d z ie ż y  W szechipoi.skiej ,  J ó z e ­
fa  N a r ó ż a ń s k ie g o  —  b. prezesa  M ło d z i e ­
ży  W s z e c h p o l s k i i  j  i b. p rezesa  C zy te ln i  
A k a d e m ic k ie j ,  o r a z  Jana P a w lisz a d a -

Akt o s k a rż e n ia  z a r z u c a ł  im  p r z e s t ę p ­
s t w o  z art. 251 K. h . ,  p o p e łn i o n e  w  ten 
sjrosób, że  w  dlsiu 2 7 - g o  m a ja  b  r. 
ł ą c z n ie  z p ię c iu  in n y m , n ie w y .ś le d z o n y m i  
s p r a w c a m i  w targ n ę l i  d i  l o k a lu  K lu b u  D e  
m o ik ra ty c zn e g o  i r o zp ę d z i l i  z e b r a n ie  in ­
f o r m a c y j n e  d la  a b i tu r ie n tó w ,  z o r g a n i z o ­
w a n e  p rzez  S to w a r z y s z e n ie  P o ls k ie j  M io

d z ie ż y  Sp o ł,  ,  D e m o k r a t y c z n e j .
O s k a rż e n i  z a p r z e cz y l i  za rzu tow i ,  iż b r a l i  

u d z ia ł  w  n a jś c iu  i r o z p ę d z e n iu  z e b r a n ia  
Ś w i a d k o w i e  o s k a r ż e n ia  tw ie rd z i l i ,  m i m o  
w y k a z y w a n i a  się p rz ez  o s k a r ż o n y c h  
al ib i  —  że z a u w a ż y l i  i ch  w  n a jś c iu .

Sąd  P a w b s z k a  u n ie w in n i ł ,  a w  s to su n ­
ku  d o  K o r n a s ia  i N a r ó ż a ń s k ie g o  s p r a w ę  
u m o r z y !  p r z y jm u j ą c ,  że w p r a w d z ie  b ra l i  
u d z ia ł  w  n a jś c iu  lecz  p o s t ę p o w a n ie  i c h  
nie m ie ś c i  w  s o b ie  z n a m io n  w y s t ę p k u  z  
art. 251 k. k.

n o s z k o d o w a n i  m o g ą  p r z e c iw  K o r n n s o -  
wi i N aróżańsik iem u w y s t ą p i ć  o o d s z k o ­
d o w a n ie  w d r o d z e  p r o c e s u  c y w i ln e g o -

m  fcj. £  -  ^  w Warszawie i na prowincji Iwraz z przesyłką pocztową
1 6  W ! ©  *  Pi ■» U  B m , s.ęcznu — 40 gi„ iwartalnie — 1 zt. 20 gr.;

Konto czekowe! P K. O. Nr 8762 Warszawski Dziennik Naród wy. rocznie -  4 zł 80 gr

to rozracb poczt Nr. 694 W irszawski Dzień Nar.; Skrzynka poczt Nr 246
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